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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

GUSTAW  DANIŁOWSKI.

W  DRAŻLIWEJ SPRAWIE.

kutkiem spędzenia do Królestwa ze wszystkich krańców Imperjum 
w ydalonych Żydów, którzy rusyfikację u nas szerzą, spotęgowania 
sjomzmu, oraz przewodniej roli, jaką odgrywają Żydzi w tak zw a­
nej Soc aldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, tłumiącej nie­
podległościowe tendencje, wzmagające się w narodzie naszym —■
stosunki polsko-żydow skie zaogniają się i antysemityzm, tj. wrogi
nastrój dla Żydów w o g ó l e ,  pomawianie o obłudę naw et zasy­
milowanych, wzrasta.

Ponieważ jesteśmy społeczeństwem  ubezwładnionym  i nic 
Żydom pod względem prawnopolitycznym ani zabrać, ani ofiarować 
nie możemy, bo o tym decyduje zawsze ten t r z e c i  — walka ta

toczy się przeważnie na1"szpaltach prasy i w yraża się we wzajemnych oskarżeniach i szkalowaniach,
które, nie dając ani ujmując faktycznie żadnej stronie nic, rozdrażniają jedynie uczucia.

Nagrom adzanie się tych rozdrażnień nie jest zgoła rzeczą obojętną, gdyż takie zadawnione
urazy mszczą się często w dalekiej przyszłości. Jeżeli jednak antysemityzm niewątpliwie rośnie, to 
w jw yobraźni wielu Żydów przybiera w prost apokaliptyczne rozmiary.

Pod tym względem dzieje się tak, że gdy antysemityzm wietrzy we wszystkim intrygę ży­
dowską, wielu Żydów w swej nadwrażliwości upatruje w każdym objawie krytyki jaw ną, ukrytą, 
b ruta ną, naukową, reakcyjną lub postępow ą postać antysemityzmu.

Wolni od tego zarzutu pozostają jedynie ci, co milczą w tej sprawie, lub zbywają ją huma­
nitarnym ogólnikiem. Tego rodzaju wymigiwanie się w tej istotnie delikatnej materji uchodziło do 
niedaw na za kamień próbny istotnej postępowości, rzetelnego demokratyzmu.
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W takim traktowaniu sprawy tkwiła spora doza nieszczerości, braku odwagi cywilnej, a naj­
więcej nieznajomości przemian zachodzących w społeczeństwie żydowskim. Żydzi wydawali nam się 
jednoimienną, jednowartoścową, jednakowo nastrojoną masą, którą antysemityzm, jako czynnik 
zawsze i wszędzie szkodliwy, ryczałtowo potępiał, a postęp jako Polaków mojżeszowego wyznania 
stale przedstawiał.

Znaliśmy tylko oderwanych od masy asymilatorów, nie wiedząc, że w łonie tych mas 
nurtują najrozmaitsze poglądy, tworzą się obozy: Bundu, Syonistów, Socjal-Syonistów, Poalejsyon, 
Sejmowców — mnóstwo, złożonych z liter niezrozumiałych dla nas kryptonimów o ogólnej separa­
tystycznej tendencji, wobec których asymilatorzy stanowią znaczną mniejszość, w większości wypad­
ków skutkiem swego stanowiska i nieznajomości żargonu, zupełnie odciętą od ciemnego grzęznącego 
w nędzy i zabobonach, ale już rzadko gdzie obojętnego i biernego Ghetta. Gdy ten separatyzm 
począł się coraz silniej ujawniać, gdy w dodatku wylały się na Królestwo fale Litwactwa, nadające 
rosyjski charakter miastom nie tylko przez swą obecność, ale przez wyraźnie rusofilską i rusyfika- 
cyjną działalność, antysemityzm wrzasnął tryumfalnie: „oto W asi Ż ydzi!“ — a postęp zmieszał się 
jak człowiek zaskoczony przez zgoła nieprzewidywane zjawisko.

Okazało się, że są rozmaici Żydzi, jak wogóle rozmaici są ludzie, i ciężko grzeszy anty­
semityzm, gdy ich wszystkich w czambuł nienawiścią traktuje, a myli się srodze postęp, gdy 
upatruje w każdym Polaka lub kandydata na Polaka w przyszłości. Nasze stanowisko z punktu 
widzenia zagrożonych z wielu stron interesów Polski określamy w następujący sposób :

— Wszystkich i wszystko, co im sprzyja — popieramy.
— Wszystkich i wszystko, co im szkodzi — zwalczamy.
I z tego stanowiska, jeżeli Syonizm w „Odeskich nowostiach“ wyraża zdanie: „nacjonalizm 

rosyjski niezawsze personifikować się będzie w czarnych secinach, ich grubijaństwach, siekierą cio­
sanych sposobach ujarzmienia. Może się jeszcze urodzić nowe pokolenie polityków rosyjskich, bardzo 
subtelne i przebiegłe, zbrojne nie w pięść, lecz w zdolność odgadywania i k a l k u l o w a n i a  i ludzie 
tego pokolenia mogą jeszcze na serjo zwrócić uwagę na to, że w Polsce jest p ó ł t o r a  m i l j o n a  
Ż y d ó w ,  pokrzywdzonych i rozdrażnionych, na których o p r z e ć  s i ę  m o ż n a  w i n t e r e s a c h  
c e n t r a l i z a c j i  p a ń s t w o w e j "  — to my musimy kategorycznie oświadczyć, że wszystkich tych, 
którzyby na tę k a l k u l a c j ę  przystali, będziemy nieubłaganie ścigać, bez względu na to czy będą 
nimi Żydzi, czy ktokolwiek inny.

W danym wypadku końcówka nazwiska, kolor włosów, linja nosa, pochodzenie i wyznanie, 
jest nam zupełnie obojętne — sprzymierzeniec unifikacyjnych dążności zaborców jest naszym śmier­
telnym wrogiem, zwolennik naszych wolnościowych aspiracji — bratem.

Walczymy tu nie z Żydem, ale z poplecznikiem najazdu.
I jeżeli ci poplecznicy oskarżają nas o antysemityzm, to wyrządzają niedźwiedzią przysługę 

nie nam, ale poczuwającym się do obywatelskich obowiązków dla kraju, semitom, gdyż wywołują 
wrażenie jakoby germanofilstwo, lub rusofilstwo było tak nierozdzielnie sprzęgnięte z Żydostwem, że 
kto godzi w tamto, trafia w Żyda.

Przykrzejsze jest, gdy niektórzy z pośród asymilowanych Żydów we wszelkiej słusznej kry­
tyce upatrują grę czynników antysemickich.

Przykre, ale zrozumiałe.
Proces asymilacji nawet jednostki odbywa się stopniowo, nikt się nie asymiluje z dnia na 

dzień, ale nasiąka kulturą narodu, w skład którego wchodzi, powoli, jak gąbka wodą.
Z. tego względu muszą się znajdować niedostatecznie zasymilowani Żydzi o mocno jeszcze 

zakorzenionym poczuciu solidarności plemiennej i ich to właśnie, krytyka środowiska z którego 
wyszli boli, podobnie, jak wielu wyzwolonych z przesądów religijnych ludzi razi ośmieszanie tra­
dycjonalnych obrzędów, miejsc szczególnie świętych, których czczenie stało się niewyplenionym 
nałogiem.

Najczęściej spotykanym argumentem w tego rodzaju dyskusji jest: „krytykując, mówicie „Ży­
dzi", uogólniacie zjawiska".

Ale tego rodzaju uogólnienia werbalne są wprost nieuniknioną cechą sposobu wyrażania się.
Jeżeli używam wyrażenia: „stosunki Polaków i Rusinów w Galicji weszły w fazę nieubła­

ganej walki narodowościowej" — ani Semen Wityk, ani Mikołaj Hankiewicz nie ma do mnie żalu, 
wie bowiem, że nie o nich mówię i pamiętam o ich życzliwych stosunkach z Hudecem i Hausnerem.

Jeżeli, powiadam separatystyczne tendencje żydowskie rosną do tego stopnia, że rozbijają 
nawet obozy socjalistyczne, to każdy rozumie, że niemam na myśli Hermana Diamanda.
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Gdy konstatuję, że najazd Żydów z Cesarstwa wprowadza do polskiego organizmu żywioł 
mu obcy i często wrogi i że fakt ten wywiera pewien ujemny wpływ na usposobienia Żydów dawno osiad­
łych, to nie ujmuję przez to zasług znakomitemu historykowi p o l s k i e m u  obecnej doby p. Aske- 
nazemu, lub członkowi zarządu towarzystwa kultury p o l s k i e j  w Warszawie Dr. Kramsztykowi.

M ówimy: społeczeństwo polskie jest klerykalne, a żydowskie wprost zabobonne i, jakkolwiek 
nie wymieniamy wyjątków, każdy rozumie, jakie żywioły mamy na myśli.

Jako ludzie delikatni w prywatnych stosunkach uważamy za stosowne szanować tego ro­
dzaju szczątkowe uczucia, omijając drażliwe tematy.

Ale gdy jako publicyści zabieramy głos w tych sprawach doniosłych, których zamilczenie 
byłoby polityką strusią — względy delikatności powinny ustąpić.

Dla publicysty szczerość i wypowiadanie swoich myśli do końca jest tym, czym dla żołnie­
rza męstwo i bronienie swojej pozycji do ostatniego ładunku — sumiennym spełnieniem obowiązku.

M. DĄBROWSKI.

OBRAZKI
Bruksela 3 grudnia.

G rzeb an o  n iedaw no  u w as sp raw ę kanałów . 
A rgum en tow ano  m ądrze i pow ażnie. Aż mi się Thiers 
francuski p rzypom niał, k iedy nie chciał kolei żelaz­
nych, dow odząc, iż poczty liony  i u trzym ujący g o sp o d y  
zbankru tu ją z p o w o d u  p rzep ro w ad zen ia  d róg  że­
laznych.

P rzec ież  w  G alicji p rzep ro w ad zen ie  kanałów  
m iało zab ić  kom unikację kołow ą, b a  naw et ko le­
jow ą. W ęgla m iano za żadne skarby  już kolejam i 
nie w ysyłać, jen o  sp ław iać ów  w ęgiel w odą.

N o  i trzeba  się by ło  pow ażn ie  nam yśleć, czy 
isto tn ie w  G alicji kanały nie zabiją kolei żelaznych. 
P o stęp  jest w  tej P o lsce  w idoczny .

N atom iast tu  w  Belgji, w  tym „zacofanym  p o d  
w zg lędem  kom unikacyjnym  kraju", gdzie linje ko le­
jow e najgęściej ro z rzucono , a d rog i b ite  słyną z p o ­
rządku i w ytrzym ałości, za tw ie rdzono  ró w n o cześn ie  
z p o g rzebem  kanałów  w  Galicji, o lbrzym ie ro b o ty  
w odne , m ające na celu p o łączen ie  M ozy i Skaldy. 
Belgijczycy najzupełniej nie zdali sob ie  spraw y 
z dośw iadczen ia  w  Galicji. N ajw ażniejszym  b o ­
w iem  m otyw em , przem aw iającym  za ro zszerze­
niem  d ró g  w o d n y ch  w  Belgji by ł w łaśn ie m otyw  
szybszej i dogodn ie jszej kom unikacji handlow ej 
i p rzem ysłow ej w ew nątrz  kraju, m iędzy L eodjum  
w  W allonji i A ntw erp ją w e Francji.

Już dziś kanał Charleroi-Mons w łaśn ie w ęg low e 
zag łęb ie Centre obsługuje. Zaś kanały w  Galicji 
m iały p o n o ć  za tam ow ać w yw óz w ęgla z Z agłębia 
K rakow skiego kolejam i. D ziś rzeczą zdecydow aną 
jest w  Belgji p rzedew szystk iem  po łączyć kanałam i 
trzy w ęg low e p ro w in c je : Charleroi, Centre i Bori- 
nage, choć p row incje  te pokryw a gęsta  sieć ko le­
jek i kolei.

W  p row incy i Centre, n iedaleko  Jolimont, sto i na 
jednym  z kanałów  m onum enta lna  budow a, dzie­
siątki m iljonów  kosztu jąca — 1’ascenseur hydraulique.

Z BELGJI.
Z adaniem  tego  ascenseur’u jest na 15 m etrów  

p o d n o sić  lub zn iżać po w ierzch n ię  w o d y  w  kanale, 
a z nią p rzenosić  statki ładow ne. O d  lat s to i b e z ­
czynnie. Lecz belgijczycy patrzą w  przyszłość. W ie­
dzą, że n ied ługo , za lat kilkanaście, gdy  L eodjum  
połączą z M aastriecht, z A ntw erpią, m iljony p ro c e n ­
tow ać b ęd ą  sow icie.

B elgijczycy w ydali 11,545.446 franków  na jedną 
tam ę olbrzym ią, bynajm niej nie nad  m orzem  sw oim , 
jeno  p o d  V erviers, w  W allonji, by  u regu low ać drogi 
w odne...

** #

Mija tydzień, jak E rnest Solvay, b o gaty  finansista 
tutejszy, ofiarow ał na ręce  Emila V anderve lde 100.000 
franków , aby U niw ersy te t L udow y przy  Belgijskiej 
P artji R obotn iczej u tw orzyć. E rnest Solvay z b u d o ­
w ał w  parku L eopo lda prześliczny  „Instytut", w y p o ­
sażył w  labo ra to rja  i przyrządy  3 fakultety m ie jsco­
w ego  uniw ersytetu . Za p ien iądze Solvay’a z b u d o ­
w ano  pierw szy  dirigeable — Ż eppelin  belgijski...

Mija miesiąc, jak w  K rakow ie aresztow ano  b o ­
gatego  finansistę — adw okata.

P rzegryw ał on  setki tysięcy franków  w  karty. 
C hciał oszukać po lską insty tucję kas o szczęd n o ­
ściow ych...

Rok, nie w iem  już k tóry  mija, jak jeden  z P o ­
tockich  p rzegra ł w  klubie budapesz teńsk im  za jedną  
n o c  m iljony koron . D w a kraje — inni ludzie. I p rzy ­
kro, oh  jak bo leśn ie  przykro  !

** #

N a p rzedm ieściu  brukselskim  Ixelles, w  za tło ­
czonej sali, siedzi za sto łem  prezydjalnym  w iecu  
studenck iego  rek to r uniw ersy te tu . O b o k  niego, r e ­
dak tor dziennika socjalistycznego . P ro w ad z i o b rad y  
m łody, zapalony  studencik , który w p ro s t kipi n iena-
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wiścią do  burżuazji, będąc, oczyw iście sam, synem  
kam ienicznika...

Cercie des eiudiants socialistes, o tw iera sw ój rok 
szkolny.

„P rzyjaciele m oi,“ m ów i rektor, „m agnificencja11, 
h o n o ro w y  dziekan p raw nego  fakultetu w  berlińskim  
uniw ersytecie, człow iek nauki europejsk ie j — „przy­
jaciele moi, d laczegóż wy tak w ym yślacie burżuazji, 
zw alczacie jej u top je , w yklinacie jej m ieszczańską 
religję. G dyby  ow a burżuazja, jak to  p rze w o d n i­
czący zaznaczył, jeno  religję miłości, ró w n o śc i i b ra ­
te rstw a głosiła, spełn iłaby  b ardzo  dużo  na św iecie. 
H elas! T ak  nie jest. I trudno , przyjacieje moi, ok reś­
lić dziś, kto do burżuazji należy. E rnest Solvay, 
Emil V erhaeren, Emil V andervelde, mój przyjaciel, 
no  i ja ostatecznie, w ed łu g  w as, burżu jam i zw ać się 
musimy. A m y przecież pracu jem y w szyscy, by  
lepiej i jaśniej by ło  na świecie...

Cel ten  jasno p rzed  sobą  w idzieć, żadnego  
dogm atu  n ieuznaw ać — b o  dogm at to  n iedo la  lub 
śm ierć, w o ln o ść  rzetelnej pracy  naukow ej zapew nić, 
o to  m oje i w asze zadanie."

T ak  m ów ił rek to r un iw ersy te tu  na zebran iu  so ­
cjalistycznej m łodzieży w  76-letnią roczn icę  za łoże­
nia un iw ersy te tu  brukselskiego.

„Ci, co przeszkodzili p ierw szem u w ykładow i 
ks. prof. Z im m erm anna, pod ep ta li g o d n o ść  nauki, p o d ­
staw ę by tu  un iw ersyteckiego.

Ich czyn w yszed ł tak dalece p o za  gran ice 
zw yczajnych w ykroczeń  dyscyplinarnych , że dalsze 
postęp o w an ie  pozostaw iam y sp raw ied liw ośc i sądów  
państw ow ych".

Oh, wy, „m agnificencje", „ekscelencje" p rze ­
różne  h r’y i lcs’y, w y Jaszow scy, Łazarscy, daw ni 
i dzisiejsi, jakże mi za was w styd  tu, w  Belgji, jakże 
mi za w as w styd!

W dniu  25 listopada 1880 roku  pisał Ludw ik 
B ertrand, dzisiejszy pose ł do  parlam entu , au to r dw uch 
dużych dzieł h isto rycznych : „D o m eetingu  Socya- 
listów  polskich  w  G enew ie".

Bracia!
W  im ieniu redakcyi »Voix de l'Ouvrier < (G łos 

R obotnika) i Brukselskiej F ederacji Belgijskiej P ar- 
tyi R obotn iczej posyłam y W am  nasze b ratn ie  p o ­
zdrow ienie. Łączm y się b rac ia! P racu jm y a p rzy­
szłość do  nas należeć będzie!

N iech żyje Polska! N iech żyje socjalizm  m ię­
d zynarodow y  !“

W  502-ą roczn icę  istnienia un iw ersy te tu  kra­
kow skiego senat tegoż un iw ersytetu , tak „m ów ił" 
do  m łodzieży, m anifestującej sw e obu rzen ie  na w y­
kładzie szarlatana m yśli naukow ej, najem nika i n ie­
w oln ika w ieczystej reakcji przeciw ko w o ln o śc i w ie­
dzy i b a d a ń :

Dziś w  G enew ie w ygłasza w łaśnie w  rocznicę 
lis topadow ego  pow stan ia  pew ien  tow arzysz  z P o l­
ski, au to r aforyzm u: „P olska to  trup, który p ro le- 
tarjat p o  jej śm ierci pow stały  kopnąć i od rzucić 
pow in ien" — ciekaw y odczy t o kw estji żydow skiej, 

Tempora nobis non mutantur, sed nos mutamur 
in illis.

Dr. EDW ARD LEWIŃSKI.

POLITYKA W  STANACH ZJEDNOCZONYCH.
Jesteśm y w  rozgw arze nadzw yczajn ie  ciekaw je 

w alki politycznej, m ającej dla S tanów  Z je d n o czo ­
nych kapitalne znaczenie polityczne. Z ew nętrzn ie 
nosi ona cechy  zw ykłej kam panii p rzedw yborczej, 
ale w  gruncie  rzeczy  op ie ra  się na daleko głębszym  
pod łożu .

Już sam  rozłam  w  republikańskie j partji, now e 
usto sunkow anie  się elem en tów  w  o b u  w ielkich par- 
tjach, zw ycięstw o dem okra tów  w  tradycyjn ie re p u ­
blikańskim  stanie Maine, socyalistyczny  m er i cały 
zarząd  m iasta M ilw auckee i w iele innych d ro b n ie j­
szych incy d en tó w  już tego dow odzi.

R ozpatrzm y niek tóre czynniki tego zam ętu  i roz- 
gard jaszu  zblizka, a dojrzym y p ew ne d o b rze  zary­
sow ane zasadnicze p rąd y  społeczne.

MASZYNA POLITYCZNA „A BOSS“. -  KAMPANJA 
WYBORCZA W NOWYM YORKU.

I.
„M aszyna polityczna", to  klucz do  rozw iązania 

w szystkich nieom al anom alji am erykańskiego życia 
po litycznego, to  n iep rzeparta  tam a p o stęp u  w szel 
kiego, to  ź ró d ło  ko rupcy i i złodziejstw . N iep o d o b n a  
w  ram kach jed n eg o  artykułu op isać jej działania, 
ale kilka słów  zilustru je jej g łów ne m etody  i cele. 
O tó ż  w  każdym  m ieście lub m iasteczku istnieje t. z. 
„boss", t. j. jakiś kupiec zam ożniejszy, czy adw okat, 
redak to r lub w łaściciel teatrzyku w odew ilow ego ,

ale najczęściej, najn iezaw odniej i najskuteczniej szyn- 
karz, k tóry  przy  p o m ocy  kieliszka, cygara, posady  
tu i ów dzie, w ęgli z im ow ą porą, ub ran ia  i t. p. za­
leżnie od  rodza ju  o sób  i ich p o trzeb , z jednu je  sob ie  
pew ne pokaźne m inim um  g łosów  dla danej partji 
politycznej, bez  różn icy  na zasady partyi i osoby  
kandydatów . B ędąc w  posiadan iu  tej abso lu tn ie 
pew nej ilości g łosów , w ch o d z i w  kon juktury  z par- 
tją i zależnie o d  w ielkości sw ojej gw ard ji o trzy ­
m uje kom pensatę. W ięc żą d a : postaw ien ia kandyda­
tury  pana  A. na u rząd  m era miasta, p. B. na posła 
do  kongresu, p. C. na posła do  Legislatury S tano­
wej, p. D. na p ro k u ra to ra  lub sędziego. Za to  ob ie­
cuje tyle a tyle g łosów . M otyw y jego  nie są zu p e ł­
nie bez in te resow ne. O d  sw oich  bow iem  k andyda­
tó w  żąda następu jących  mniej w ięcej zapew n ień : 
od  A.." m era m iasta: po sad y  szefa policji d la sw ego 
b rata  lub kuzyna; skurbn ika m iejskiego dla sw ego 
szw agra  lub kogoś, kto mu za to  o d p o w ied n io  za­
płaci, a d robn ie jsze  u rzęd y  pisarzy, stróży, zam iata­
czy ulic — dla „sw oich ludzi". Ż ąda rów nież , żeby  
koncesye na tram w aje, telefony, na dostaw ę naj­
różn ie jszych  m aterja łów  p o  bajeczn ie  w ysokich ce­
nach dano  tym, kogo on w skaże i od  kogo  natu ­
raln ie  o d p o w ied n ie  o trzym a „honorarjum ".

O d  posła do  kongresu  żą d a : po  1-sze p rzyrzecze­
nia uzyskania fu n d u szó w  na b u d o w ę  abso lu tn ie  n ie­
p o trze b n eg o  piątego m ostu  p rzez  rzekę lub p o sta ­
w ienia now ego  gm achu  poczty, by  m iejscow i kup ­
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cy m ogli tro ch ę  i rząd  federalny  o b sk u b ać ; po  2-e 
g łosow ania  przeciw ko w szelkim  pro jek tom  praw nym , 
zm ierzającym  ku ogran iczen iu  w o lnośc i ru ch u  p e ­
w nych  tru stów  (które sw oją dan inę b o sso w i w  ofie­
rze przyniosły) i po  3-e w ystarania się o szereg  
w iększych i m niejszych po sad  dla „ludzi party jnych" 
etc. W arunki, jakie staw ia „sw oim " kandydatom  na 
inne u rzędy  są w  tym sam ym  rodzaju.

D la sp rężystszego  działania partji w  danym  
stan ie  istnieje m aszyna stanow a, na k tórej czele stoi 
„boss" stanow y, zw ykle człow iek w pływ ow szy  
i” z  dośw iadczeniem  na szerszą skalę. T en dyktuje 
kandydatów  na u rzędy  guberna to ra , se n a to ró w  fede­
ralnych i s tanow ych etc.

P rzec ię tny  obyw atel jest zupełn ie  bezsilnym - 
M oże g łosow ać za tą lub ow ą partją, to  p raw d a; 
ale zaw sze dla tej lub onej m aszyny. W ybiera za­
w sze tę m aszynę, której kandydat jest, jego  zdaniem , 
godnie jszym  urzędu.

N a og ó ł m aszyna dem okratyczna sto i w  Sta­
nach  Z jednoczonych  na niższym  poziom ie m oral­
nym  o d  republikańskiej. K ontyngens jej arm ii reg u ­
larnej rek ru tu je  się g łów nie z lum penpro letarjatu . 
k tó rego  nigdzie w  w ielkich m iastach nie brak. Jest 
też ona w  takich ośrodkach  najsilniejsza. W N ow ym  
Y orku całe okręgi w y b o rcze  należą do  T am m any 
Hall (tak się nazyw a partya D em okratyczna w  N ew  
Y orku). O kręg i te zam ieszkane są w yłącznie przez 
pijaków , w łóczęgi, ch ron iczn ie  b ez ro b o tn y ch  i tym 
p o d o b n e  indyw idua, które p rzed  w yboram i T am ­
m any Hall sw oim  kosztem  utrzym uje, dając im 
w  sw oich  ho te lach  darm o przez trzy tygodnie" m ie­
szkanie (m inim alny okres zam ieszkania p rze d  w y b o ­
rami, upow ażniający  do  g łosow ania  w  danym  okrę­
gu). Szynkarze częstu ją w ódką, zupą i cygaram i: 
czasam i b ied n a  w dow a, m ająca dorosłych  synów , 
dostan ie kilka korcy w ęg la  lub kartofli; to  znów  
b ez ro b o tn y  w yrobnik , m ający dużą roezinę, o trzym a 
z ram ienia T am m any zajęcie, a jakiem uś tam  jeg o ­
m ości, b ęd ącem u  chw ilow o w  opałach natury  kry­
m inalnej, poślą  adw okata etc. N aogó ł T am m any Hall 
n ie zan iedbu je  „sw oich ludzi", nie da im zginąć! 
O  sprężystszą organizacyę — trudno .

O dw iecznym i posłam i z tych ok ręgów  są różne 
k lany Sullivan’ów , M urphy’ch, C roker’ów  i tym p o ­
d o b n y ch  Irlandczyków , b o  g łów ną podstaw ą bytu 
„m aszyn" to  synow ie Erinu, najm niej sym patyczny 
elem ent lu d n o śc i am erykańskiej, k tóry p rzez w ieki 
p o d  batem  angielskim  naby ł obrzydliw ych  n iek tó ­
rych cech  charakteru, a o lbrzym iego p ęd u  do  w ła­
dzy. O d  dw óch  poko leń  już S tanam i Z je d n o czo ­

n y m i rządzą Irlandczycy, ludzie o wielkiej so lidar­
nośc i raso w o -n aro d o w e j i wielkim  sprycie o rgani­
zacyjnym . Ale to  nie należy w  tej chw ili do  tem atu.

Fakt zostaje  faktem , że „m aszyna" jest w szech ­
m ocną. Człow iek, nie um iejący sob ie  zaskarbić łask 
„bossa", n igdy  żadnego  u rzęd u  nie otrzym a, a gdy

(  W aszyng ton .)

otrzym aw szy, p ragnie w y d o b y ć  się zp o d  w pływ u 
„bossa", n iechybnie kark skręci. E ks-m er N ow ego  
Y orku, M ac Clellan i p o se ł B ourke C ockran do sta r­
czają tego ciekaw ych przykładów . P ierw szy, czło­
w iek zdo lny  i światły, znikł zupełn ie  z w idow ni, 
gdy  zadarł się z „bossem ", a drugi, w ybitny ad w o ­
kat, m ów ca z bożej łaski, człow iek z w ielką repu - 
tacyą, nie m ógł o trzym ać p o n o w n ej nom inacyi, gdy 
m u tej eks-szynkarz M urphy nie chciał udzielić.

N ie dziw  w ięc, że b u d ząca  się św iadom ość n ie­
m ocy przecię tnego  obyw atela burzy  się p rzeciw ko 
„m aszynie".

Roosevelt, odczytu jący  lepiej niż ktokolw iek inny 
stan baro m etru  po litycznego , stanął na czele ruchu  
przeciw m aszynow ego, że tak go nazw ę.

Z araz po p o w ro :ie  z tryum falnego m arszu p o ­
przez gąszcze Afryki i dw ory  E uropy  rzucił się 
z całą w ściekłością sw ojej p rym ityw nej n a t u 
w  w ir walki. Zaczął od  pop ieran ia  now oyorsk iego  
gu b ern a to ra  H ughes’a w  jego usiłow aniach o p rze­
fo rsow an ie bezp o śred n ich  nom inacyi kandydatów , 
ale poparc ie  to  na nic się nie zdało. S ław ną legisla- 
tu rę  now oyorską nie tak ła tw o o strach przypraw ić 
i do  reform  zm usić! Ale i R oosevelt nie dał za w y­
graną. P rzy jął to  w yzw anie m aszyny i gdy  w  końcu  
p rzeszłego  m iesiąca konw encya, m ianująca kandy­
datów , zasiadała w  Saratodze, Roosevelt, jako jeden  
z delegatów , p o b ił „starą gw ardyę", a sam, zaka­
saw szy rękawy, puścił w  ruch  sw oją m aszynę. Z gła­
dziw szy starych „bossów ", stał się panem  sytuacyi, 
dyktatorem  partji republikańskiej, do niedaw na 
partji w ielk iego kapitału, k tó rego  niek tórych  p rze d ­
staw icieli R oosevelt w  sw ojej n ieskończonej obfi­
tości m ów  zniew ażył i przestrzegł. P o d n ió s ł się 
tum ult. W ielki kapitał nie m oże zezw olić na to, żeby  
R oosevelt był bossem  w  stanie now oyorsk im ! D o ­
syć by ło  go przez 7 lat p rezyden tu ry ! Z byt jest on 
zm ienny, n iepew ny  i n ieobliczalny! 1 ciekaw a rzecz, 
kapitał zużyw a całej swej m ocy  na zw alczenie kan­
dydatów  w łasnej partji, tłum acząc to  tym, że o b ecn e  
zw ycięstw o rep ub likanów  w  N ow ym  Y orku zakoń ­
czy się p o n o w n ą  p rezyden tu rą  R oosevelta w  r. 1912.

P ro te st w ielkiego kapitału p rzeciw  R ooseveltow i 
skierow any jest nie przeciw ko jego osobie, jak to 
u trzym ują jego przeciw nicy, która, rzeczyw iście, 
jako taka, jest n iekultu raln ie rubaszna, ale p rzeciw ko 
tej sile społecznej, k tóra uw arunkow ała  do tychcza­
sow e zw ycięstw a Roosevelta.

Że taki prąd, p rzybierający tu taką, ów dzie inną 
form ę, istnieje i nu rtu je  spo łeczeństw o , jest faktem 
niezaprzeczalnym . R oosevelt ze sw ym  program em  sp o ­
łecznym , t. z. neo-nacyonalizm em , rozszerzen iem  
dalszym  w ładzy  federalnej nad  korporacjam i, d o ­
bram i publicznym i etc. zupełn ie  św iadom ie go re ­
p rezen tu je . P rą d  ten zna jdu je  d rug ie jeszcze ujście 
w  innego  rodzaju  zjaw isku społecznym , t. z. „in- 
su rgencji" . (Dok. nast.)
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SAYITRI.

DLA NARODU.
Nie wytrzeźwiajcie wy mego narodu, — 
Niech jak meteor męczeństwami krwawy 
Wśród ciężkich, mętnych świateł korowodu 
Mknie, jako symbol wiekuistej sprawy.

Nie wytrzeźwiajcie wy mego narodu — 
Niechaj w rozdźwiękach zatoczystych szału 
Niech w szarpaninach bolesnego głodu 
Wyłoni z siebie postać ideału.

Nie wytrzeźwiajcie wy mego narodu — 
Niechaj wielkości nie odda za sytość,

Ni przodownictwa w światłościach pochodu 
Za próżnej, nędznej władzy znakomitość.

Nie wytrzeźwiajcie wy mego narodu — 
Niech ponad ziemią rozwinąwszy bary 
Krzyż wparty w krańce wschodu i zachodu 
Podźwignie w imię cudu i ofiary!

Nie wytrzeźwiajcie wy mego narodu — 
Niech, choćby ginąc, wielki bunt rozpali 
1 na ruinach przeklętego grodu 
Zatknie swój sztandar i ludzkość ocali.

A. STRUG.

rzyszła pora cieplejsza, 
jako przychodzi co ro­
ku o swoim czasie. — 
Poszarzały śniegi, po- 
kruszały, wyszły na 
wierzch odziomki drzew 
wydobywały się z pod 
długiego ucisku poła­
mane krzaki i młode 
pędy bukowe. Bełko­
tały na spadkach wio­
senne strumyczki, wy­
pijała ziemia resztę 

wilgoci. Wyjrzały najpierwsze kwiateczki, puściła 
się chybko trawa.

Odżyła i przeszła w cudną młodzieńczą zie­
loność czarna ściana lasu. Gęstniały, rosły, chci­
wie żerując młode buczki, walczyły z dzikim 
zielskiem i ze sobą nawzajem, przepychając się 
w ścisku o to życie. Zaczęły się radosne gody 
wszelkiego stworzenia.

101

Śpiewało ptactwo ponad porębą, buczały 
owady. Pracowały przychodzące z oddala pszczoły.

Przychodziły chyłkiem od gajowego gro­
madki dzieci po bujnie pleniące się na porębie 
jagody. Zdaleka okrążały złowrogi krzyż, trzy­
mając się ze strachu za ręce. Za nic w świecie 
nie podeszłoby żadne bliżej jak o staję do stra­
sznego miejsca, gdzie w szczerej pustce w nie- 
poświęcanej ziemi leżą pomordowane „polaki“.

Trawa i wszelakie zielsko szybko ogarnęły 
już wyrównany kopczyk. Przyszła jesień i bar­
wić się zaczęły buki, przykracał się dzień, leciał 
z drzew liść i ziarenka nasion siały się po świe­
cie. Czepiało się wszystkiego babie lato, więdły 
łodygi ziół i traw, marniały kwiaty...

I tak co roku.
Szło wszystko o swojej porze. Zamierało 

życie na polanie co jesieni, odradzało się na 
wiosnę. Podrastały buczki. Śzybko szły w górę 
te, których nasiona rzucił los na zapomnianą mo­
giłkę. Stała ich pośrodku polany znaczna kępa, 
górująca ponad resztą. Walczyły o miejsce, o ży­
cie młodsze drzewa. Dusiły się nawzajem, odbie­

MOGIŁKA.



rały sobie chleb i powietrze i światło słoneczne. 
Długo jeszcze sterczał w górze ponad młodo- 
drzewiem krzyż pochylony — aż zrównały się 
z nim potężniejące drzewa żywe, pod ziemią 
walczące korzenie wyparły go, jako martwą rzecz. 
Któregoś roku obalił się krzyż, spróchniał do 
szczętu w cieniu i wilgoci i wdeptało go w zie­
mię nieustające życie. Szły w głąb korzenie, szu­
kając swojego żeru. Pożerały, co natrafiły popod 
ziemią, aż któregoś roku doszły do pogrzebanej 
od lat tajemnicy.

Któregoś roku przeszli przez gąszcz gajowy 
z panem nadleśniczym, nacechowali najdoro­
dniejsze buki. Przyszli potem ludzie z siekierami 
podcinać w gąszczu marniejsze drzewiny, przyszli 
pomagać tym, które były mocniejsze.

Któregoś roku usłyszały rozrosłe drzewa dzi­
wne odgłosy, które nie były ani głosami pta­
ków, ani owadów, ani żadnego zwierza leśnego. 
Nie był to ani plusk ulewy, ani wycie wiatru 
ani grzmot burzowy, ani też głos człowieka’ 
który przemykał tędy zrzadka. ,

Zdaleka płynęły przenikliwe, złowrogie, do­
nośne głosy. Płoszyły się ptaki, bacznie, nieufnie 
nadsłuchiwały, obracając się w tę stronę, wytra­
wne lisy. Szło przeciągłe, mocne gwizdanie, 
szedł za nim długo żelazny rumot i głuchy 
zgiełk. Po kilka razy na dzień przechodziły przez 
las tajemnicze łoskoty — a las powtarzał je za 
każdym razem posłusznie.

Wymarło pokolenie, dla którego było jesz­
cze „porębą" to miejsce, gdzie szumiał o tej po­
rze tęgi dorosły bór. Już w ziemię patrzali ci, 
co się porodzili pod znakiem klęski w onym nie­
szczęśliwym roku. Dźwigał na sobie każdy tę 
ciężką pamięć, jako niemiłosierne dziedzictwo. 
Całą swoją niedolą i niedolą dzieci swoich pa­
miętał tę krew ojcową, Ale nikt już tych czasów 
nie wspominał. Dawno zeszli z pola ukarani wi­
nowajcy. Cichuteńko żyli, cichuteńko, nieznacz­
nie wymierali ci, którym dało się ujść cało. Nie­
śmiało wracali do kraju wygnańcy i z radością 
umierali na rodzonej ziemi.

Już im przebaczyli tę starą winę potomni. 
Ich zamiary, czyny, męczarnie zagrzebał szary 
powszedni dzień, pełen nowych trosk, nowych 
prac, nowych wielkich celów.

Nowa kolej pozyskała dla bogactwa naro­
dowego daleką dziedzinę, szczerą pustkę, gdzie 
nadzwyczajne bogactwa leśne dopiero z otworze­
niem nowoczesnej komunikacji stały się czymś 
realnym. A dalej — wszelkie oznaki węgla, a da­
lej - zupełnie sprawdzone pokłady rudy żelaz­
nej, a dalej glinka cementowa, glinka ognio­
trwała...

Upadł pod siekierą las bukowy i pojechał 
w świat koleją. Kiedy się usunęła jego ściana —

pokazały się kominy fabryczne, wiecznie dymią­
ce, pokazało się wielkie przemysłowe miasto, 
które tymczasem wyrosło, a w którym nic już nie 
zostało z dawnej wioski, prócz ozdobnego i sta­
rannie utrzymywanego pomnika dla poległych za 
ojczyznę żołnierzy i oprócz dawnej nazwy. Do 
Namiotowa ściągali ludzie zewsząd po tę ciężką 
pracę i po ten ościsty chleb. Budowali szosy 
i koleje, murowali domy, zapełniali tłumami fa­
bryki, kopalnie. Pobiegły w różne strony od mia­
sta boczne odnogi żelazne. A kędy przeszła taka 
droga, wyrastał aż pod niebo komin, a gdzie raz 
stanął komin — śmierć i zniszczenia padało na 
wszystko, co chciało żyć wedle woli boskiej.

Puściły się były wnet buczki na nowej po­
rębie. Rozrastały się bujnie, uparcie, niebacznie. 
Aż któregoś dnia letniego zaczęła się zapadać 
pod nimi ziemia, rwały się delikatne korzonki 
i młodociane drzewinki spadły w głęboką cze­
luść. Posuwała się linja robót, obsypywała się 
codzień ziemia i codzień ginęły drzewinki.

Któregoś popołudnia pracowali ludzie na 
spiekocie, zlani potem, złamani trudem i jak zba­
wienia wyczekując wieczora. Leniwie obracały się 
łopaty, ładując glinkę na wagonetki. Leniwie po­
krzykiwał na nich dozorca, stojący pod paraso­
lem. Nagle posypały się z góry wraz z darniną 
i ziemią jakieś kości. Potoczyła się żółta czaszka 
człowiecza, szczerząc zęby. Potoczyła się za nią 
druga — trzecia — piszczele, żebra — kręgo­
słupy.

Ustała robota. Sam dozorca podszedł pa­
trzeć. Obstąpili ludzie wokoło te stare resztki.

— Dziura w czole wybita. To od kuli...
— Pod okiem kość przebita...
— To po jakiejś bitwie...
— Ale po jakiej...
— Mało się ludzie to mordowały od po­

czątku świata...
Patrzeli w górę robotnicy, gdzie na sam 

brzeg wyszedł jeden, żeby odgrzebać i zepchnąć 
na dół, co tam jeszcze zostało w starym grobie.

Spadały kości raz po razu, zsuwały się cza­
szki po pochyłości i zataczały się daleko. Zgro­
madzono to do kupy, naliczono dwadzieścia głów.

Gapił się na to i stary dziadyga — który 
prowadził konia przy wagonikach.

Stanął, patrzył razem z innymi, a kiedy się 
już napatrzył, zaw ołał:

— Wiem, wiem. To z powstania. Tu na po­
rębie były tyż zakopane. Prawdę powiadam! Tego 
dnia — było na jesieni, rodzony syn mnie prze­
padł, jak kamień we wodę. Jak tu jeszcze około 
nic nie było, ino te lasy, lasy...

Dozorca gnał do roboty, ale ludzie odsłonili 
głowy i stali w milczeniu.
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STANISŁAW  BACZYŃSKI.

FILOZOFJA A ŻYCIE.
Będziem y się zastanaw iali n ad  filozofją nie 

w  szczególności, to  znaczy pom iniem y po jedyncze 
system aty m yślow e, lecz nad  filozofją w ogóle, jako 
w ytw orem  in teligiencji ludzkiej, b ez  ogran iczeń  cza­
sow ych, p rzestrzennych  itp.

Idzie nam  bow iem  o o d p o w ied ź  na pytanie, 
czym  jest filozofją jako taka i jaką ro lę  spełnia 
w  życiu stw arzającego  ją osobnika. K usić się o w y­
znaczanie jej celów , d ró g  w ytycznych  b y łoby  o b ja ­
w em  nie tylko zarozum iałości, lecz i despotyzm u, 
gdyż okazyw ałaby się tu chęć narzucenia p o w szech ­
nego , oznaczonego  z góry  celu w szelkim  objaw om  
m yślenia o rzeczach, a takie dogm atyzow anie w  ni­
czym  n ieskrępow anym  ob jaw ie in teligiencji ludzkiej, 
jakim  jest filozofją, nie m a najm niejszej racji. F ilozo­
fji nie kreśli g ran ic  jednostka , lecz j e d n o s t k i ,  
w  sw ym  je d n o stk o w o  różnym  zakresie i w yłącznie 
w  odniesien iu  do  s ieb ie ; o tyle też te ograniczenia 
są w arto śc iow e i obow iązujące.

W obec  ró żn o ro d n o śc i p rąd ó w  w  filozofji w sp ó ł­
czesnej, z k tórych  część w iększa w skazuje na zw rot 
w  kierunku jeszcze do n iedaw na pogardzanych  sy­
stem ów  przeszłości, jesteśm y zdania, że w yjaśnienie 
okazuje się koniecznym . P ytanie cisnące się na usta 
p o w szech n ie : kto m ów i p raw dę? kom u wierzyć? 
iłd. m oże każdy zaspoko ić  odpow iedz ią  w łasną. N i­
kom u nie w ierzyć! W szyscy m ów ią p raw dę, lecz 
każdy sw oją, taka jaka m u jego  um ysłow ości najle­
piej odpow iada .

W ierzyć sob ie . G dyby  bow iem  filozofją m ogła 
dać sw e osta tn ie słow o, rów n ało b y  się to  p o d c ią ­
gnięciu  w szystkich ludzi p o d  jeden  ogó lny  m iernik 
uznaniu  zdolności, w iedzy, p o dk ładu  psychicznego  
w szystk ich  ludzi za rów ne. Tak jednak  nie jest.

N ie tylko m asy dyletantów , lecz i filozofow ie 
oficjalni pop ie ra ją  i rozpow szechn ia ją  m niem anie, że 
filozofją, to  nauka dająca w  form ie ogó lnego  ab ­
strakcy jnego  m yślenia, odp o w ied z i na kw estje natury 
m yślow ej nasuw ające się w  życiu. Że zb iera  i p o ­
w inna zb ierać  p lony  nauk szczegółow ych, stw arzając 
w  form ie uogóln ien ia , syn te tyczne po jęcie o świecie. 
Rola jej o d b ieg a  od  życia p rak tycznego , nie daje 
rzeczyw istości codziennej n iczego  z w yjątkiem  za­
spoko jen ia  po trzeb y  poznaw czej.

W  ten sp o só b  d o ch o d z i się do  określania filo­
zofji, jako nauki sam ej w  sobie, m ającej jakieś fik­
cyjne dążenie do p raw dy  za cel, oderw anej o d  n a­
szej jednostkow ej rzeczyw istości, zaspakajającej je ­
dynie postu laty  naszego  rozum u. Sam a też nazw a 
w skazuje na p o d o b n e  trak tow anie p rzed m io tu ; 
cpdoaotpta, cfizoaocpeN oznacza bow iem  czynność za­
m ykającą się ściśle w  ram ach naukow ych, m yślow ych.

D efinicje filozofji spo tykane często  w  p o d ręc zn i­
kach w stęp ó w  do filozofji, czy też w  dziełach hi­
sto ryczn ie u jm ujących przedm iot, określają ją zaw sze 
jako abstrakcyjne ujęcie w iedzy niższego rzędu, opartej 
na danych  nauk  szczegółow ych . O rganem  jej jest 
rozum  a w yniki m ogą się jedynie w  jego ob ręb ie  
zam ykać. Z rozum iałym  jest, że określen ie to  p o d a ­
w ane w  w iększej części p rzez h isto ryków  filozofji 
zaw dzięczają  sw e p o d o b ie ń stw o  jednem u  tem atow i, 
k tóry  nie pozw ala na teo rje-poznaw cze roztrząsania, 
lecz w ym aga definicji ogólnej, oparte j na historji. 
Inaczej określi ją tw órca  system u posiadający  zada­
nie m yślow o-tw órcze (co będz ie  bezw arunkow o  
w pływ ało  na sam o określenie przedm iotu). My zaś 
będziem y rozpatryw ali w  szczegó lnośc i ten drugi 
w ypadek. Idzie nam  bow iem , jak pow iedzia łem , nie 
o to, co p rzyp isyw ano  filozofji i co jej do tychczas 
przypisują, lecz czym  ona jest w  swej istocie, w  genezie.
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N ow sze w spó łczesne p rądy  filozoficzne w n i­
kają już całkiem w yraźnie w  sto sunek  zachodzący  
m iędzy naszą p o d m io to w ą  by tnośc ią a poznaw czym i 
postulatam i. M ach i em pirjo-krytycy uw ażają filozofję 
za naukę o m etodzie ekonom icznego  myślenia. Z d ru ­
giej strony  pragm atyści Jam es, D ew ey i i .  staw iają 
jej cele prak tyczne i postu laty  żądające od  niej w p ro ­
w adzenia w  życie rzeczyw iste. Sądy w ed le  nich są 
poszukiw aniem  p r a k t y c z n y c h  k o n s e k w e n c j i ,  
abstrakcje i ab so lu t s ą  b e z w a r t o ś c i o w y m i  w y ­
n a l a z k a m i ;  c z y n  s t a n o w i  g r u n t  w s z y s t ­
k i e g o .

T eo rja  to ś ro d ek  do  ce lów  rea lnych . Jam es 
w  pojęciu  utylitarnej w artośc i nie w iele odb iega 
od Kanta a zarazem  od  idealizm u. T o  co u niego 
nazyw a się w yobrażen iem  abstrakcyjnym , jest praw ie 
że ró w n o zn aczn e  — z m niejszą ilością dogm atyzm u— 
z ideałem  transceden ta lnym  Kanta. P rak tyczne ma 
w ięc znaczenie o d pow iedn ika  abstrakcyjnych w y­
obrażeń . P o d o b n e  kryterjum  w artości spotykam y 
u e tycznego  idealisty L ippsa : „W artość jest o sobow ą; 
w artość , którą o so b a  nie p rzez  coś, co p rzez  nią 
zostało  w yw ołanym  zyskuje, lecz którą ma, posiada 
lub też nosi w  so b ie 11*).

Z robiliśm y tę m ałą w ycieczkę w  kierunku za­
gadnien ia w artości, by  zaraz z m iejsca w ykazać p o j­
m ow anie p rak tycznego  postu la tu  w  pragm atyźm ie. 
P o jęcie  bow iem  w artośc i jest tu zidentyfikow ane 
z praktycznym . Zaznaczyć należy, że Jam es mim o 
pokrew ieństw a z L ippsem , odb iega  daleko od  indy­
w idualizm u tego  drugiego, zabarw iając sw e po jęcie 
abstrakcyjne treścią am erykanizm u, p o d an ą  w  ściśle 
dogm atyczny  sposób . T o też form alnie m ożna p rze ­
p row adzać  analogję, faktycznie zaś nie. L ipps jest 
bow iem  w yznaw cą jednostkow ego , indyw idualnego  
w artościow ania , a jego  ideał to  form a, w  którą każdy 
w kłada treść o dpow iadającą  sobie. Z biegiem  tedy 
czasu filozofją i jej określenia przyjm ują co raz  b a r­
dziej charak ter utylitarystyczny. U tylitaryzm  ten ma 
sw o je  ró żn e  strony. U idealistów  ma podstaw ę 
w o d pow iadan iu  ideałom , u pozytyw istów  zaś p o ­
lega na odczuciu  i t. d. Jednak  naw et tam, gdzie 
chow a się go  p o d  płaszczyk św iętości i b ez in te re ­
sow nośc i poznan ia  ukazuje się zaw sze, b o  naw et 
zaspakajan ie żądzy poznan ia  m ożna nazw ać m ianem  
ntylitaryzm u. P ocząw szy  o d  P la to n a  a skończyw szy 
na filozofji w arto śc i M iinsteberga, lub filozofji norm  
W indelbanda w ije się nu ta pragm atyzm u przez całą 
h istorję m yślenia.

N ajkrancow szy  w yraz zna jdu je  się u Jamesa, 
od rzucającego  bezw zg lędn ie  w szelki balast abstrak ­
tó w  i abso lu tów , pow iadającego  że — „skoro  by łby  
m om ent w  naszym  życiu bez  znaczenia w  praktyce, 
to  nie by łby  on w ażnym 11. W idzim y tedy, że w szystkie 
do tychczasow e system aty kojarzyły określen ia filo­
zofji z celem , k tóry  jej staw iano, py tano  p ró cz  tego 
czym jest filozofją, także jakie są jej zadania, do 
czego p row adzi. O kreślano  ją zw ykle ze stanow iska 
sub iek tyw nego, to znaczy m o de low ano  definicję 
z w zo ró w  pow szechnych  i historycznych.

N am  zaś idzie nie o to, jak h isto rycznie da się 
u jąć ta rzecz, lecz czym  jest filozofją w ogó le, jako 
ob jaw  inteligiencji, m yślenia i jaką funkcję spełnia 
w  życiu człow ieka, słow em  czym jest o n a  ze s ta n o ­
w iska psycho log icznego .

Jesteśm y sam otn i w  św iecie zjawisk. W szystko 
co w iem y, w iem y z św iadectw a naszych zm ysłów

*) L ipps: Ethische Grundfragen.
**) William James: Religiose Erfahrung.



i w ew nętrznego  dośw iadczenia . F ilozofow anie i^filo- 
zofja okazują się zjaw iskam i należącym i ściśle do  
naszej w ew nętrznej rzeczyw istości, k tóre są um oty­
w o w a n e  tysiącem , danej jed n o stce  tylko w łaściw ych 
cech  jakościow ych  i ilościow ych, tak dalece, że ró ż ­
n ice zachodzące m iędzy m ną a każdym  innym  cz ło ­
w iekiem  o dnoszą  się nietylko do  treści myślenia, 
lecz i do  sp o so b u  ujm ow ania. Myśli j e g o i m yśli 
m o j e  m ają zupełn ie o d ręb n y  p o dk ład  treści, a w ięc 
zrozum ienie się jest w ykluczone. Jest to to, co B erg­
son  i W eininger pow iedzieli, że dla zrozum ienia d ru ­
giego człow ieka trzebaby  być nim, dla zrozum ienia 
w irow ego  p ędu  koła trzebaby  być tym kołem.

W szelkie poznaw an ie  jest sw oiste, to  zna­
czy jest w łasnością indyw idualną. Filozofja nie 
posiada regu ł w  praw ach  przyrody , lecz ist­
nieje jako funkcja m etodyczna, układ  m yślow y 
w yobrażeń  poszczegó lnych , podciągn ię tych  p o d  p o ­
jęcia ogólne, abstrakcje. D latego to m ogła się ro z ­
w inąć od  chwili, gdy  pow sta ła  k o n ieczność  i o d p o ­
w iedn ia zd o ln o ść  abstrahow ania . P o p rzed z iła  ją re- 
ligja, s tanow iąca p ierw szy punk t rozw oju  w  dziejach 
myśli. Świat w rażeń  dobyw ał z rodzim ego  kruszcu 
p ie rw o tnego  człow ieka zaczątki zd o ln o śc i ab s trah o ­
w ania i tam je rozw ija ł; p ierw szym  objaw em  tej 
zd o ln o śc i jest łączenie g rup  zjaw isk p o d o b n y ch  
w  po jęciu  boga, w  form ie jed n ak o w o ż w ym agającej, 
w skutek  słabej św iadom ości, uzew nętrzn ien ia . Rzu­
tow anie w łasnych  abstrakcji na zew nątrz, ich p e r­
sonifikacja, to  m om ent narodz in  każdej religji. Taką 
d rogą ciągłego ko jarzen ia p rzychodzi um ysł ludzki 
do  co raz  to  w yższych abstrak tów , aż w  końcu  
stw arza po jęcie  jedności, a tu  ma sw e ź ró d ło  m o­
noteizm , panteizm  i t. d. W reszcie oddziela  abstrakty 
o d  form  zew nętrznych , jakimi są system y religijne 
i ich założenia i pozosta je  sam człow iek i św iat za­
w arty  w  jego  duszy, św iat w rażeń, w yobrażeń  i p o ­
jęć. D latego to w szelkie filozofow anie zaczyna się 
o d  w ątpienia, nie tylko kartezjańskie. P ierw szy  filo­
zof był człow iekiem , który od rzucił w iarę w  pojęcia 
i zaczął je scep tycznie roztrząsać. Z w ątpił w  realne 
istn ienie konsekw encji sw ego myślenia.

Ł ączność filozofji z religją datuje się o d  zarania 
ludzkości. B adania etnograficzne i fo lk lorystyczne 
w skazują, że religja by ła czym ś iden tycznym  z filo­
zofią, z m yślą o św iecie. Świat m itów, zaw ro tnych  
fantazji, o to  filozofja p ie rw o tna  p łynąca z duszy tę ­
skniącej do  jasności. Świat ten fantazji był bytem  
realnym , by ł tak sam o tłum aczeniem  ró żn o ro d n o śc i 
zjaw isk form ą abstrakcyjną, spersonifikow aną. W  ten 
sp o só b  pow sta ło  po jęcie  b o g a  i inne postu laty  m e­
tafizyczne. Bóg Inda czy Chińczyka, to w praw dzie 
p rzed m io t w iary , lecz w zięty  jako idea filozoficzna 
jest niczym  innym , jak m etodo log icznym  pojęciem  
orjen tacy jnym  lub też form ą, w  którą w kładam y 
w szelką myśl o św iecie. T ak  też każdy abstrak t jest 
czym ś w praw dzie  koniecznym  w  m yślenin, lecz nie 
przedstaw iającym  w artośc i bezpośredn ie j, nie m oże 
w pływ ać na tok  życia w rażen iow ego , a spełn ia  je ­
dynie funkcje form alne.

F ilozofja jest ob jaw em  ściśle zw iązanym  z naszą 
um ysłow ością, a w yelim inow ać jej nie m ożem y d o ­
pók i istnieje poznaw anie , jest ona bow iem  jego n ie­
od łącznym  czynnikiem . N asuw a się teraz pytanie, 
czy filozofję m ożna nazw ać, jak to  się pow szechn ie  
czyni, nauką oficjalną, pow szechną. Jak okazało się 
z pop rzed n ieg o , filozofja jest zjaw iskiem  psychicznym  
koniecznym  do  rozum ienia świata. T reścią po jęć 
nie jest, gdyż te zaw sze są elem entam i b e z p o ś re d ­
niego  dośw iadczen ia , jest zatym  ich form ą. Jeśli 
fo rm a ta  jest pow szechną , obow iązującą w szystkich, 
jeśli tkw i w  istocie naszej psychiki, jest jak chcą 
racjonaliści czym ś apriorycznym  i rów nym  po w szech ­
nie, to  w  takim razie filozofja jest czym ś p o w sze ch ­
nym . Jak przekonaliśm y się w  histo rycznej części, fi­
lozofja nie jest jako form a u jm ow ania św iata o b o ­

wiązującą, lecz naw et czasem  w p ro s t k rańcow o 
różną. N astępnie, w ziąw szy psychologiczn ie , świat 
załam uje się w  naszej o d rębne j psychice, różnej nie 
tylko jednostkow o , lecz i p o d  w zględem  jakościo ­
w ych cech od  innych, a w skutek  tego form a ujęcia 
jest różna. W  końcu, jak pow iedzie liśm y daw niej, 
gdyby  naw et form a u jm ow anie św iata była zupełn ie 
rów na, to  treść i jed n o stk o w a różn ica zam knęłyby 
nam  w ro ta  do pow szech n eg o  poznania, gdyż w  ro ­
zum ieniu  jest koniecznym  postu lat iden tyczności. 
P o zn an ie  jest w łaściw ością w szystkich ludzi, nie 
tylko pew nej ich części, jest w  każdym  z tych ludzi 
o d ręb n e , sw oiste, indyw idualn ie ró ż n e ; illu- 
stru je  to  nietylko h istorja myśli, lecz i zw ykłe d o ­
św iadczenie codzienne. N auka nie m oże zacieśniać 
sw ych b adań  w  skończoność , gdyż ustalonych, 
ogó ln ie  p rzyję tych kry terjów  nie posiada. P on iew aż 
nie m ożem y n igdy sp ro w ad zić  w yników  bad ań  do 
jedności, k tóraby  była ogóln ie przyjętym  spraw dzia­
nem , u p ad a  p raw o  podaw an ia  w  w iarę pow szechną 
b ad ań  i zam ykać się m uszą one w  św ia topog lądzie 
indyw idualnym . P o inca ire  szuka ratunku  w  m atem a­
tyce, lecz i tu go nie znajduje, pon iew aż i w  tym 
w ypadku  istnieją różn ice  w  ujm ow aniu  p raw d  m a­
tem atycznych. W idzim y tu um ysły analityczne i gie- 
om etryczne, po jm ujące w  zupełn ie  o d ręb n y  sposób  
m atem atykę.

Filozofja jest form ą u jm ow ania świata. T o zn a­
czy, jest kojarzeniem  zjaw isk rzeczyw istości b e z p o ­
średniej w  form ie abstraktów , którym i operuje. T re ­
ścią jest życie w  szczegó łow ych  sw ych przejaw ach; 
w rażenia i w yobrażen ia są w ięc podk ładem  psychicz­
nym, na którym  pow sta je  myśl. Myśl jest kon iecz­
nością w ew nętrzną, a ten ścisły sto sunek  m yślenia 
do naszej b ezp o śred n ie j rzeczyw istości, do  tego co 
p o toczn ie  nazyw am y św iatem , jest przyczyną, że nie 
m ożem y obejść  się bez  kategorji filozoficznych 
w życiu. S tanow ią one form ę, w którą m usim y w kła­
dać przeżytą treść, dla zachow ania ciągłości sw ego 
b y tu ; u trzym ują w  ró w n o w ad ze  nasze po stęp o w an ie  
i każdy czyn.

P ow inniśm y się w ystrzegać zacieśniania pojęcia 
filozofji do  h isto rycznego  jej rozw oju , gdyż rozb ija  
się ona na tysiące istnień szczegółow ych , nie księgi 
są bow iem  filozofją, raczej są poszczegó lnym  aktem 
filozofow ania. M ożna nazw ać w praw dzie  filozofją 
zb ió r zsze regow anych  pojęć, podciągn ię ty  p o d  usta­
lone form y i zg rom adzony  w  książkach, lecz będz ie  
to  zaw sze filozofja jednostk i, n ie obow iązu jąca  ogółu, 
m ająca dlań znaczenie pustej form y, której treść 
kryła się, czy kryje w  duszy tw órcy. P raw dziw ą fi­
lozofją jest filozofja żyw a, idąca ró w n o leg le  z p o ­
trzebam i i rozw ojem  życia, k tórej słabą zaledw ie 
odbitką jest system  czy coś p o d o b n eg o . Ta filozofja 
żyw a m usi czerpać treść sw ą z p rzeżyć każdego  
człow ieka. Sam a zaś jako funkcja psychiczna m a za­
sadę nie ce low ości na oku, lecz o d p o w ied n io ść  
i harm onję zestaw iania form  sw ych z św iatem  em ­
pirycznym . N ie m oże dociekać praw dy, gdyż o ile 
stoi w  harm onijnym  zw iązku jako form a z naszym  
bezp o śred n im  poznaniem ," jako treścią, tym sam ym  
jest praw dą. T o  usunięcie celu zew nętrznego , praw dy, 
nie obala  jej w cale, ow szem  g run tu je  ją na naj­
w ażniejszym  punkcie życia, na rub ieżach  św ia to ­
poglądu .

Filozofja nie składa się z ksiąg oficjalnych, nie 
jest P ism em  św iętym , nie podaje  żadnych  p raw d  
do  w ierzenia, a to, co nazyw am y p ow szechn ie  jej 
m ianem , jest tylko i w yłączn ie zb io rem  św ia to p o ­
g lądów  ludzkich, h istorją kultury um ysłow ej cz ło ­
wieka. O n a  zaś sam a w iecznie o b ecn a  w  tysiącach 
dusz, w iecznie żyw a, nie zw ażając na napaśc i anti- 
m etafizyczne, antiidealistyczne i tp. praw dy, panu je  
w  życiu, jak zaw sze. Żyje w  nas i w ym aga od  nas, 
byśm y żyli w  niej. N ie m iejcie cudzych  b o g ó w  
przedem ną, k tóra jestem  w  w as!
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Nie w o ln o  nam  z jej zakresu w yłączać żadnego  
o d ręb n e g o  o d  do tychczasow ych  św ia to p o g lą d u ; jest 
ona bow iem  czym ś przysługującym  każdem u m yślą­
cem u człow iekow i. N ie tw ierdzę, jakoby  bez  zna jo ­
m ości nauk  m ożna zostać  filozofem . O w szem , nauki 
szczegó łow e w zbogacają nasze form y m yślow e, p o ­
rządku jąc  rzeczyw istość, dają m o żn o ść  w chłaniania 
bogatszej treści, lecz idzie nam  tu o zaznaczenie 
różnic, panujących  pow szechn ie  w  zakresie w ykształ­
cenia. Idzie o obalen ie tego oficjalnego m axim um  
m ającego cechow ać oficjalnego filozofa. Jako form a 
m yślenia, rozw ażan ia św iata jest rozm aitą i d latego 
to panu je  taka rozm aitość w  św ia topog lądach  filo­
zoficznych. Jest odpow iedn ik iem  czysto form alnym  
naszej sub jek tyw nej treści, a w ięc kry terjów  p o ­
w szechn ie  obow iązu jących  nie ma. T o  ostatn ie skła­
nia, a raczej w skazuje nam  drogę, k tórą pow inniśm y 
pó jść  w  tw orzen iu  św ia topog lądu , a tą jest filozofja 
życia n iekon ieczn ie pow iązana w  system , lecz o d n o ­
sząca się w p ro s t do po trzeb  i w ym agań osobistych, 
jako też  spo łecznych . N ie m oże, jak pow iedzieliśm y, 
daw ać treści ideałom , pon iew aż jest ich form ą jedy ­

nie, lecz jako funkcja form alna pom aga nam 
w  o rjen tow an iu  się w  życiu w łasnym  osobistym  
i zb iorow ym .

Ta p o stp o n o w a n a  przez oficjalnych filozofów  
„L eb en sp h ilo so p h ie“ zjaw ia się w  ciągłych n a w ro ­
tach i zyskuje coraz to  m ożniejszą p rzew agę w  ży­
ciu o so b n ik ó w  n iesk rępow anych  dogm atem  i regułą. 
Em erson, N ietsche, M aeterlink, Tołsto j, M arek G uyau 
i i. o to  kagańce w o lnośc i w ew nętrznej rozśw ietla­
jące d ro g ę  w śró d  p rzepaśc i życia. Ich św ia topog ląd , 
jak św ia topog ląd  Kanta czy H um e’a, jest faktem  za­
szłym w  życiu," koniecznością, lecz p ró cz  tego, jako 
funkcja życiow a, m a w arto ść  bezpośredn ią , p rakty­
czną, opartą  na harm onji w ew nętrznej, zrozum ienia 
siebie, gdy  d ro g a  do  zrozum ien ia  innych zam knięta. 
K ażdy w  so b ie  niech b u d u je  gm ach o silnych p o d ­
w alinach, by  m ógł być silnym  i ostać się sam. Bę­
dzie to  hasłem  naszej sw o b o d y  w ew nętrznej, gdy 
filozofja, jako form a u jm ow ania rzeczy, skojarzy  je  jak 
najściślej i stw orzy  ideały  konkretne, treścią tkw iące 
w  życiu praktycznym  i dośw iadczen iu , fo rm ą zaś 
w  naszych psychicznych  uzdoln ien iach .

Dr. W ŁADYSŁAW  GUMPLOWICZ.

JAK BELG JA STAŁA SIĘ PAŃSTWEM.
111. W śród  p o w szechnego  w rzenia um ysłów  w 

Iipcu 1830 r. g ruchnę ła  w ieść o zw ycięzkiej rew o ­
lucji w  Paryżu , gdzie lud  po łoży ł kres panow aniu  
p rzy w ró co n ej p rzez o b ce  w ojska arystokracji, w y­
pędzając  z kraju osta tn iego  króla ze krw i Ludw ika 
XIV. W rażenie było  p o tę ż n e ; a do  korzystania 
z n iego  nadarzy ła się w y b o rn a  sp o so b n o ść , bo  dnia
24. sierpn ia 1830 r. m iano w  Brukseli uroczyście 
o b ch o d z ić  u rodziny  króla. Z o b ch o d em  łączyła się 
w ystaw a przem ysłow a. Król p rzyby ł do Brukseli, 
tłum y gości napływ ały  do  miasta, rob iło  się ro jno  
i gw arno . W tedy  to  p rzy w ó d cy  U nji belgijskiej (a 
m iędzy nim i w  pierw szym  rzędzie A leksander G en- 
debien , ten sam, k tórego  w  późniejszych latach 
ścisłe stosunk i przyjaźni z polskim i rew oluc jon istam i 
łączyć miały) postanow ili ro zp o cząć  pow stan ie  n a­
zaju trz  p o  u ro d zin ach  królew skich. P o  rogach  ulic 
ro z le p io n o  afisze w ysty lizow ane z ow ym  zaw adja- 
ckim hum orem , do  dziś dn ia w łaściw ym  Bruksel- 
czykom : „W  poniedzia łek  23. sierpnia, sz tuczne 
ognie, w e w to rek  24. sierpnia, illu m in a c ja ; w e środę
25. sierpnia, rew o luc ja!"  Rząd jakoś w stydził się 
b rać  na serjo  te zabaw ne afisze; nakazał tylko illu- 
m inację, ale w b re w  w oli gu b ern a to ra  nie w zm ocnił 
załogi. N ie b ro n ił też g rać w  teatrze w e śro d ę  w ie­
czorem  zakazanej do  n iedaw na opery  A u b era : „N ie­
m a dziew czyna z P o rtic i" , k tórej treść stanow i p o ­
w stan ie ludu  neapo litań sk iego  p rzeciw  najeźdźcom  
hiszpańskim . I to  pow stan ie  na scen ie  stało  się ha­
słem  do  pow stan ia  w  mieście. K iedy na scen ie rybak 
M asaniello, pom ściw szy  krzyw dę w yrządzoną  n ie­
mej sw ej siostrze p rzez  H iszpana, stanął na czele 
ludu  i w ypędził H iszpanów  z N eapo lu  — w śród  
w id zó w  odezw ały  się okrzyki: „U czyńm y jak 
F rancuzi! T łym  w ybieg ł na ulicę, rzucił się na re ­

dakcję gadzinow ej gazety  rządow ej, o raz na dom  
zn ienaw idzonego  m inistra Van M aanen i oba te b u ­
dynki spalił. W e czw artek  pa lo n o  cyrkuły policyjne, 
w  p iątek  w yw ieszono  sz tan d ar ziem i brabanckiej. 
czerw ono-żó łto -czarny . D o pow stan ia  przyłączyła się 
i zam ożna klasa m ieszczańska i sz lach ta ; z o rg a n iz o ­
w ano  milicję miejską p o d  kom endą b aro n a  H oogvorst 
i by łego  po ruczn ika P letinckx, poczem  zw o łano  
zg rom adzen ie  n o ta b ló w  z całej Belgji. W o b ec  u- 
m iarkow anej postaw y  tego zgrom adzen ia , król 
ośm ielił się posłać  tam  najstarszego  sw ego  syna 
jako pośredn ika . S tanęło  na tym, że król, o d p raw i­
w szy Van M aanen’a, zw oła ł parlam en t n iderlandzk j 
do  H agi celem  narad  nad  separac ją  o b u  krajów , 
z zachow aniem  persona lnej tylko unji. P o d łą  p u ła ­
pką była ta  ob ie tn ica k ró lew ska; po d czas gdy  w  
H adze p arlam en t ob radow ał, m łodszy  syn króla, 
książę F ryderyk, na czele dziesięciu tysięcy żo łn ie­
rzy w kroczy ł do  Brukseli. Z nalazł G ó rn e  m iasto 
o tw arte  i zajął j e ; ale kiedy chciał zająć ro jące  się 
o d  ludnośc i D o lne  m iasto, zastał je zab ary k ad o ­
w ane i s trzeżone p rzez  milicję miejską, w zm ocn iona  
przez o cho tn ików  z prow incji. T ydzień  cały trw ała 
krw aw a w alka u liczna; w końcu  w  n ocy  z 26 na 27 
w rześn ia p o b ity  kró lew icz się cofnął. W ładzę nad 
m iastem  o sw o b o d zo n y m  ob ją ł rząd  tym czasow y, na 
czele k tó rego  stanął w  tryum fie w racający  w ygna­
niec, Ludw ik de P otter. N a w ezw anie tego  rządu  
pułki belgijskie, stanow iące załogę rod zin n y ch  sw o ­
ich m iast i p row incyj, przyłączyły  się do  pow stania. 
W  ciągu kilku d n i Belgja cała, z w yjątkiem  m iasta 
A ntw erp ji o raz trzech  czy czterech  fortec, została 
oczyszczoną  o d  najazdu. D nia 4. październ ika 1830r. 
rząd  tym czasow y ogłosił, że ziem ie belgijskie, p rze ­
m ocą o d erw an e  od  H olandji, s tanow ią o d tą d  p a ń ­
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stw o  n iepodleg łe, tudzież, że w kró tce  będz ie  zw o ­
łany kongres narodow y. T rzy tygodn ie  później 
pow stańcy  zdoby li m iasto A n tw erp ję ; ho lendersk i 
jenera ł co fną ł się do  cytadeli, skąd b o m b a rd o w a ł 
m iasto. Ta cytadela, o raz gran iczne m iasto w arow ne 
Luksem burg, o ludnośc i niem ieckiej — o to  w szystko, 
co  kró low i W ilhelm ow i z Belgji pozostało .

Belgijski kongres narodow y, u roczyście o tw arty  
w  Brukseli dnia 10 listopada 1830 r., ogłosił Belgję 
n iepod leg łą  m onarch ją konsty tucyjną, poczym  o p ra ­
cow ał konsty tucję o w iele bardziej p o s tęp o w ą niż 
holenderska. P o d czas gdy  w  H olandji cz łonków  
Izby w yższej m ianow ał król, w  Belgji od  początku 
ob ie Izby były w yb iera lne ; p o d czas gdy  w  H o land ji 
sk ład  Izby niższej by ł w ynikiem  p o tró jn y c h  w y b o ­
ró w  pośredn ich , w  Belgji Izbę niższą w ybierano  
b ez p o śred n io . P o d czas gdy  w  H oland ji m inistrow ie 
o dpow iedzia lnym i byli w yłączn ie p rzed  królem , 
w  Belgji za p ro w ad zo n o  o d p o w ied z ia ln o ść  m inistrów  
p rzed  parlam entem . P o d czas gdy w  H oland ji k o n ­
tro la  parlam en tu  n ad  budże tem  była b a rd zo  og ra­
n iczoną, w  Belgji co roczn ie  cały b u d że t m usiał być 
p rzedysku tow anym  i uchw alonym  przez parlam ent, 
i to n a jp rzó d  p rzez  Izbę posłów , potym  dop ie ro  
p rzez  senat. T ak  sam o w  n o w o  założonym  państw ie 
belgijskim  w szelki p o b ó r  rekru ta m usiał być naj­
p rz ó d  uchw alony  p rzez  Izbę posłów , zanim  przeszed ł 
p o d  o b rad y  senatu . W  dziedzinie sądow nictw a 
p rzy w ró co n o  sądy  przysięgłe. N ad to  n ow a konsty-: 
tucja u rzeczyw istn iła żądaną U nję belgijską, „sw o­
b o d ę  w e wszystkim  i dla w szystkich": zabezp ie­
czyła m ianow icie sw o b o d ę  osobistą, sw o b o d ę  dla 
p rzesied len ia się, sw o b o d ę  prasy, zg rom adzeń , s to ­
w arzyszeń, sw o b o d ę  w yznań, o raz sw o b o d ę  n au cza­
nia, tudz ież  sw o b o d ę  języka.

O czyw ista, że reakcyjne m ocarstw a Św iętego 
przym ierza m o cno  były n iezad o w o lo n e  z obalen ia 
ich dzieła p rzez  p o w stań có w  belgijskich. N ie brakło  
im chęci do  zb ro jn e j in terw encji. Ale A ustrja była 
zajęta g roźnym  dla niej pow stan iem  w e W łoszech. 
C ar m oskiew ski zaś i król Polski konstytucyjnej, 
Mikołaj I, zdecy d o w an y  by ł w kroczyć do Belgji; 
p lan by ł już g o tó w  i podp isanym  już był dekret, w y­
syłający polskie w ojsko  p o p rzez  N iem cy na zachód  
celem  zduszen ia „kram oły" w  Brukseli. Ale o d p o ­
w iedzią na tę p ró b ę  han iebnego  nadużycia polskich 
sił zb ro jnych  b y ł w ybuch  po lsk iego  pow stan ia  listo­
padow ego . P ozosta ły  w ięc tylko P rusy, a te się lę­
kały działać b ez  n iczyjego poparcia, szczególn ie 
w o b ec  g roźby  francuskiego am basadora , że jeśli p ru ­
skie w ojsko  w kroczy  do  Belgji od  pó łnocy , to  fran­
cuska arm ja w kroczy  od  po łudnia: tak w ięc w ste­
czne m ocarstw a Św iętego P rzym ierza były  ubez- 
w ładn ione, a natom iast w o lną rękę miały przychylne 
dla Belgji m ocarstw a za ch o d n ie : F rancja i Anglja. 
N a ich p ropozyc ję  zw ołana zosłała do  L ondynu 
konferencja dyp lom atycznych  przedstaw icie li pięciu 
m o c a rs tw : Francji, Anglji, P rus, Rosji i Austrji. K on­
ferencja ta o b u  s tronom  w alczącym  narzuciła za­
w ieszenie broni, poczym  przeszła  do szczegółow ych  
narad  o w szystkich kw estjach sp o rn y ch ; dnia 20. 
g rudn ia  1830 r. uznała Belgję za n iepodległą.

M ógł tedy  belgijski kongres naro d o w y  już 
z w iększym  n ieco  spoko jem  kończyć sw oje  prace

ustaw odaw cze. D o zakresu tych p rac w chodziło  
także (w obec tego, że w niosk i republikańsk ie nie 
uzyskały w iększości) tru d n e  a drażliw e zadanie w y­
b o ru  króla. W  początku  w ybrano  m łodszego  syna 
francuskiego króla Ludw ika Filipa, siedem nasto le t­
n iego księcia N em o u rs ; jem u jednak  ze w zg lędu  
na zaw iść innych m ocarstw , które w  tym  w y b o rze  
upatryw ały  uzależnienie now ego  państw a od  Francji, 
ojciec nie pozw o lił p rzy jąć korony. O sta teczn ie  w y­
brany  został L eopo ld  książę koburski, człow iek d o j­
rzałego wieku, zdo lny  i dośw iadczony , nie będący  
członkiem  żadnej z w ielkich dynastyj europejskich , 
ale utrzym ujący d o b re  stosunk i z wszystkim i. Z araz 
na w stęp ie okazał się biegłym  dyp lom atą ; albow iem , 
d rożąc  się, osiągnął od  konferencji londyńskiej zna­
czne m odyfikacje jej uchw ał na korzyść Belgji, tak 
p o d  w zg lędem  finansow ym  jak i tery torjalnym . S uk­
cesy te, chociaż cenne, miały jednak  tę złą stronę, 
że zaprzątn ięci dyplom atycznym i zabiegam i Belgij- 
czycy zan ad to  zan iedbali spraw y w ojskow e. Z e­
m ściło się to, b o  po  upływ ie zaw ieszenia b ro n i 
w o jsko  ho lendersk ie  w kroczyło  do kraju i zadało  
Belgijczykom  dotk liw e klęski. N a szczęście w m ię- 
szała się do  sp raw y Francja, ta sam a Francja, dla 
u p okorzen ia  k tórej n iegdyś w  1815 r. m ocarstw a 
przyłączyły ziem ie belgijskie do  H olandji, a dla k tó ­
rej oderw an ie  Belgji by ło  choć częściow ą napraw ą 
ow ej daw nej klęski. W kroczyła arm ja francuska, w ie- 
lekroć silniejsza od  ho lenderskiej i belgijskiej razem  
w zię tych ; sam o jej zjaw ienie się w ystarczyło, aby 
nak łonić H o len d ró w  do cofnięcia się aż po  granicę. 
Niestety, nad  sam ą granicą leżała perła  Belgji — Ant- 
w erpja. S tam tąd H olendrzy  d o b ro w o ln ie  w ycofać 
się nie chcieli. D op iero  w  następnym  roku  (1832) 
w ojsko  francuskie zd o b y ło  A ntw erp ję i o d dało  ją 
w  ręce  w ładz belgijskich. T ym czasem  jednak  d yp lo ­
maci, radzący  w  Londynie, w yciągnęli konsekw encję 
ze słabości w ojennej Belgji, uszczuplając gran ice je j 
ku w sch o d o w i; w tenczas to  w sch o d n ia  część ziem i 
lim burskiej została p rzyznaną H olandji, a w sch o d n ia , 
p rzez  N iem ców  za ludn iona  część ziem i luksem bur­
skiej stała się od ręb n y m  księstw em , unją o so b o w ą 
z H oland ją połączonym *).

M imo tego  lekkiego u szczup len ia  gran ic  jednak  
Belgja pozosta ła  żyw otną i żyje do  dziś dnia. W iecz­
nie żyć nie będzie, b o  nie jest n a ro d o w o  jedno litą  ; 
na razie jednak , m im o ostrych  n ieraz sta rć m iędzy 
żyw iołem  francuskim  a flam andzkim , na rozk ład  Bel­
gji jeszcze się nie zanosi. P rzeciw nie, m im o że Bel- 
gja w  chw ili za łożenia miała tylko 3 1/, m iljona lu d ­
ności, a i dzisiaj ma dop ie ro  7 '/, m iljona m ieszkań­
ców  (czyli nie w ięcej niż m iasto Londyn, a znacznie 
mniej niż Galicja) — m ałe to  państw o  w  dziedzinie 
p o stęp u  po litycznego , sp o łeczn eg o  i kultu ra lnego  
do trzym uje kroku w iększości państw  europejskich . 
Jest to  jeden  z najbardzie j przem ysłow ych krajów  
w  E u ro p ie ; rozw ija się tam  im ponu jąco  i kapitalizm  
i p ro letarjat, a M iędzynarodow e Biuro Socjalistyczne 
m a sw ą siedzibę w  sto licy  Belgji.

*) Jak wiadomo, unja ta została zerwana w 1890 r. 
Dzisiaj Wielkie księstwo luksemburskie jest obok króle­
stwa czarnogórskiego najmniejszym z niepodległych państw, 
liczy około ćwierć miljona mieszkańców, czyli nieco wię­
cej niż Wielki Kraków z Podgórzem i Płaszowem.
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BRUNON KOSTECKI.

WOJNA W  DOBIE DZISIEJSZEJ.
(K A P IT A N  A L F R E D  M A Y E R  : W O JN A  W  D O B IE  D Z IS IE J S Z E J , T Ł U M . M. M A R K O W S K A ).

Wraz z uspołecznianiem się polityki państwowej uspo­
łecznia się jej najbardziej efektowny i wymowny ar­
gument — wojna. To znaczy, że ciężar orężnych zapasów 
z wrogiem i skutki ich spadają wyraźnie i dotkliwie na 
barki każdego obywatela. Niema w narodzie żadnej grupy 
czy klasy ludzi — z wyjątkiem rosyjskich intendentów— 
któraby mogła obojętnie patrzeć na klęskę swojego rządu. 
Cieszy się z niej wprawdzie opozycja, ale uczucie to  nie 
wpływa bynajmniej na fakt, że masy opozycyjne cierpią 
więcej na przegranej, niż na zwycięskiej kampanji, cierpią 
rzecz jasna, ekonomicznie, a to zwykle bywa najdotkliwszą 
bolączką. Dzisiaj z wolą czy bez woli cały naród musi 
przyjmować udział w wojnie, pośrednio lub bezpośrednio. 
Bezpośrednio — na polu bitwy w mundurze żołnierskim, 
pośrednio — podporządkowując swoje najbardziej żywotne 
interesa interesom tego groźnego żywiołu. Więc na do­
datni lub ujemny rezultat wojny może i musi wpływać 
każdy obywatel, w zakresie mniejszym lub większym. 
Obojętność stanowi tu czyn zły. Wojna rozlewa się dziś 
szeroko i wnika wszędzie, nawet w najbardziej ukryte 
domowe zacisza.

Dla tych, którzy chcieliby choć w części zrozumieć 
mechanizm wojny i stać się przez to pożyteczniejszymi 
dla państwa w ciężkich chwilach zbrojnej argumentacji 
— służy książka Meyera. Nie jest ona nowością w dzie­
dzinie popularyzacji tego tematu. Pomijając zupełnie nie 
fachową beletrystykę, obliczoną na senzację, w rodzaju 
Niemirowicza lub Łarenki, widzimy w europejskiej litera­
turze szereg dzieł popularnych z zakresu wojny, bądź to 
utrzymanych na wyżynie teorji, bądź wtłoczonych w ramy 
fantazyjnego i obrazowego pięknictwa, ale z wyraźnym 
echem i przewagą przewodniej myśli militarnej. Takimi 
dziełami w literaturze niemieckiej są „Śmierć potęgi an- 
gielskiej“, „W ielka wojna w dzisiejszej dobie11 gen. von 
Falkenhausena i in., w rosyjskiej: „Napoleon i Wellington11 
Dragomirowa, „W sztabach i na polach Dalekiego Wschodu11 
Grulowa, wreszcie we francuzkiej: „Guerre fatale11, Gu- 
erre en balon11, „Guerre de la forteresse11 — ostatnie na­
grodzone najwyższym odznaczeniem Akademji w Paryżu.

W dzisiejszej wojnie uczestniczą wszyscy obywatele 
walczącego narodu. Wojna wskutek konkurencyjnej kul­
tury ilości bojowników przybrała kolosalne rozmiary 
i stworzyła niezwykle skombinowaną maszynerję przygo­
towawczą i bojową. Udoskonalona technika komunikacji 
i broni stała się obcą i niezrozumiałą dla szerokich warstw. 
Tymczasem ta sama wojna wymaga od uczestników, i to 
wszystkich bez wyjątku, harmonijnego współdziałania, ro­
zumnej, wychodzącej po za wszelki szablon, konsolidacji 
czynów. Więc w imię zwycięstwa i życia narodu trzeba 
udostępnić masom wszystko to, co dotąd było monopo­
lem garści kierowników wojskowych, wszystko, co nie 
jest ukrywane ze względów strategicznych. Na tej zasadzie 
pisze się i publikuje książki i broszurki militarne, popie­
rane przez sztaby i poważnie myślących patryjotów.

O ile w armiach narodów niepodległych istnieje bądź 
co bądź zastęp ludzi fachowych w tym zakresie, o tyle 
my, Polacy, jesteśmy biedniejsi i tym mniej mamy danych 
do zajęcia stanowiska wśród silnych i zdolnych do życia 
Jako szkoła praktyczna wiedzy i sztuki wojennej pozo­
stają nam — dotąd bojkotowane — armje państw zabor­
czych i organizacje spiskowe w Królestwie. I jedno i dru­
gie nie zastąpi nam tego, co chcemy wyciągnąć na przy­
szłość z nauki o wojnie, mianowicie przystosowania no­
woczesnego militaryzmu do specjalnych warunków, wśród 
których zacznie się, będzie trwać i skończy się polska 
rewolucja niepodległościowa. Dla osiągnięcia tego celu 
potrzeba intenzywnej pracy myślowej jednostek i grup po­
wstańczych. Jako środki tu służą — jak dotąd prawie wy­
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łącznie — dzieła fachowe o wojnie między egzystującymi 
armiami.

Pojawienie się „Wojny11 Meyera w przekładzie pol­
skim, a więc udostępnionej ogółowi polskich czytelników 
należy powitać z radością. Szkoda tylko, że przekładu 
nie poprzedził wstęp, któryby wyjaśniał znaczenie treści 
„Wojny11 dla nas. Wskutek tego braku nieprzygotowany 
czytelnik czuje się wprost przygniecionym tytaniczną wiel­
kością zadań, jakie ma przed sobą wojna — i to wojna 
dwóch lub kilku armji, gotowych od dawna do boju wraz 
z całym aparatem mobilizacyjnym, uzbrojeniem, sztabami 
własnym terenem i t. p. W myśli owego czytelnika musi 
powstać pytanie : cóż dopiero będzie, gdy my najbied­
niejsi z biednych pod tym względem, weźmiemy się do 
roboty bojowej ? I na pytanie to, według metodycznych 
i surowych rozważań Meyera, odpowiedź nie może być 
pocieszającą. Oto kolos militarny, jak Niemcy lub Rosja 
wystawi przeciw nam w ciągu kilku dni olbrzymią armję
0 froncie na sto lub więcej kilometrów, ogłuszy do szczętu 
hukiem tysięcy armat, stratuje iicznymi dywizjami kawale- 
rji, a na ostatek — po kilku klasycznych oskrzydleniach 
zarzuca czapkami dla uniknięcia zbytecznej ekspansji ła­
dunków. Nad głowami powstańców snuć się będą liczne 
„sztywne11 i mniej „sztywne11 balony, teraz i aeroplany, 
dookoła zawarczą motocykle i bojowe automobile, wresz­
cie przed samym bojem wszyscy insurgenci umrą z głodu, 
bo nie będą mogli w żaden sposób zorganizować służby 
etapowej, która stanowi trud trudów nawet dla wyszko­
lonych intendentów i to na włas ym teren ie! Radjotelegraf, 
telefony polowe, heljograf, rakiety bojowe, opancerzone 
reflektory, —Jezus Marja ! skąd myto wszystko weźmiemy, 
już nie mówiąc o karabinach i armatach, a przecież bez 
tego nie można myśleć o powodzeniu...

W rzeczywistości książka Meyera nie powinna nasu­
wać wniosków takich żałobnych dla wszelkiego powsta­
nia. Przedstawiając nam w grubych zarysach organizację
1 fungowanie wojny nowoczesnej, ma przedewszystkim 
znaczenie negatyw ne: jakich środków echniki wojennej 
należy najbardziej się obawiać i jak udaremnić ich dzia­
łanie. A w ięc: gdzie wojna posiada najsłabsze miejsce, 
gdzie wrogowi można zadać niepowetowaną klęskę — 
tam trzeba skierować myśl i wytężyć siły. Gdzie wróg 
ma najwięcej kłopotu — tam kłopot jego podnieść do 
objawu niemożebności i rozpaczy. „W ojna11 daje pewną 
ilość wytycznych, którymi kierować się powinien rewolu­
cjonista, pracujący nad przystosowaniem do rewolucji 
wszystkiego, co może spowodować zgubę dla wroga.

Sam Meyer, jakkolwiek uznaje ważność metody, gar­
dzi bezwzględnie szablonem. Jest to cechą wszystkich 
rozumnych teoretyków militarnych. Nie uznaje on granic 
dla indywidualnej akcji w swoim zakresie. I przyznaje 
tym samym ogromną wartość wynalazczej inicjatywie, 
która potrafi zastąpić lub ubezwładnić maszyny i radjote- 
legrafy. Maszyna przestaje działać szablonowo, więc 
mniej lub wcale nieszkodliwie, jeśli jest w ręku czło­
wieka, nie drugiej maszyny, różniącej się tym, że posiada 
rusztowanie z kości, zamiast z żelaza czy desek, i — boi 
się o ich całość.

Przedstawiony przez Meyera skomplikowany aparat 
wojenny powinien działać wzorowo, inaczej biada wal­
czącemu ! Zdaje się więc, że rządy mają do rozporządze­
nia wszystko, co może ułatwiać akcję w tym kierunku, 
i w razie wojny — cały mechanizm pojedzie naprzód, jak 
po maśle. Jakkolwiek trudności są olbrzymie, przeszkód 
cała masa, wszakże ominąć je można, skoro koniecznie 
potrzeba tego. W umyśle czytelnika siłą rzeczy powstaje 
pewne lekceważenie owych przeszkód i tarć wewnętrznych, 
gdyż tak czy owak one są zwyciężane, chodzi tylko



o dobrą organizację i środki. To lekceważe ie nie jest 
bynajmniej słuszne. Aby zrozumieć całą wagę nieobliczal­
nych nigdy tarć wojennych, trzeba więcej intuicji niż stu- 
djów. Trzeba wczucia się w atmosferę wojny — żywiołu 
niebezpieczeństw i śmierci. A to jest rzeczą niełatwą, dla 
wielu niemożebną. Na tym polu konkurencja nasza z wro­
giem musi zwyciężyć i ma szanse zwycięstwa, bo zbrojne 
powstanie jest objawem zbiorowego gienjuszu wojny. 
Zmniejszenie tych tarć u siebie i zwiększenie ich 
u wroga — to wielki atut zwycięzcy.

„Wojna" pisana jest doskonale, z tą wstrzemięźliwo­
ścią i rozwagą, jakie cechują niemieckich autoró ,v woj­
skowych. Dziwnym wydaje się, wobec tego, słabo uza­

sadnione twierdzenie, że „nie będzie już nigdy Sedanu, 
lub, że żołnierz rosyjski w mandżurskiej kampanji przed­
stawiał materjał przeciętnie bardzo dobry, podczas, gdy 
o kilka stron dalej autor kładzie wielką wagę na roztrop­
ność szeregowca. Ale te drobne uchybienia nie wpływają 
na głębszą treść książki ani nie obniżają jej wartości.

„Wojna" wprowadza czytelnika odrazu w swój od­
rębny świat, może zbyt sucho tutaj traktowany ale mo­
żliwie dokładnie — jak na odległość popularyzacji — 
oświetlony przez autora.

Przekład na ogół poprawuy. Rażą nieco zbyt dosłowne 
tłómaczenia niektórych zdań i słów, ja k : „koło" zamiast 
wmer, „ciągnienie" — zamiast pochód, i kilka innych.

ROMUALD MINKIEWICZ.

SŁOWA ZATRWAŻAJĄCO SZCZERE.
„Tępić połowiczność, zgłuszać kłam" 
stwo, budzić młode lwy W oli“.

(Ibsen: »Brandt*.)

I. W stępne.

Powiedzcież mi w eszcie, jak mówić mam do 
ludzi, iżby zrozumieć zechcieli i w serca tętno 
wcielić ?

Oto wykładam im myśl mą serdeczną w for­
mie ogólnej: przyznają mi słuszność zupełną i cał­
kowitą, lecz nikt do siebie tego nie bierze!

Więc biorę przykład szczególny, konkretny, 
wskazuję naocznie i namacalnie: zgadzają się, 
przytakują, lecz nikt przykładu za symbol wziąć 
nie chce i jego znaczenia na inne rozciągnąć!

Więc skupiam się cały w słowo przyjazne 
i mówię tak do nich, jak gdyby dusza ich własne 
szeptem tajemnym modliła ich i zaklinała... A oni 
klaskają, że „pięknie tak mówią", i pełni wdzięcz­
ności za „miłe wzruszenie", wracają w gnojówki 
codziennych podłostek.

Tedy goryczą pełniony i smutkiem, ukręcę 
ze słów mych bicz smagający, i grzechy nędznego 
Adama na pośmiewisko wywlokę i chłostę... A lu­
dzie zbiegają się zewsząd na „widowisko" chło­
sty, i chłoszczą nędznego Adama wraz ze mną, 
a potem, zadowoleni ze siebie i ze mnie i idą peł­
nić to właśnie, za co chłostali Adama.

A gdy się porwę w rozpaczy bezsilnej, 
i w twarz im wprost cisnę, że o n i tym Adamem 
chłostanym i nędznym ?!... powiedzcież, drodzy, 
zali nie każą mi być obłąkanym? zali nie zwiążą 
i nie uwiężą? i ust mi nie zakneblują? i głodem 
mię morzyć nie poczną, pewni, że pełnią czyn 
„narodowy"??...

A przecie, dopóki serce mam w piersi bijące 
i usta wolne ku mówieniu, mówić będę i wołać, 
przekonywać i błagać, szydzić i chłostać, modlić 
i wskazywać, — z wiarą do końca niezłomną, iż 
usłyszycie mię, wy nieznani! wy towarzysze moi! 
w y  ż y wi ,  k t ó r z y  n a d e j ś ć  m u s i c i e !

II. Iżby „zażyło serce ludu“. (Mat., XIII).

Czyż nie nabyliście jeszcze, z rozważania 
dziejów naszych od Stanisława Augusta aż do 
dnia dzisiejszego, pewności, że wmówienie w Na­

ród „niemożliwości" i „absurdalności" walki le­
żało i leży w interesie tych, co naród sprzedali, 
a gdy się burzył, wszelkimi środkami starali się 
go „uspokoić", co paraliżowali wszelkie przygo­
towania, zawsze dla nich „przedwczesne", a skoro 
ruch mimo to miał wybuchnąć, usiłowali, by wy­
buchnął przedwcześnie, aby potem ująć kierunek 
jego w swoje „jedynie powołane" ręce i dopro­
wadzić go świadomie i nieochybnie do , przewi­
dzianego, koniecznego" skonu, wydając Warszawę, 
pełną wojsk i broni, unikając bitwy wtedy, gdy 
zwycięstwo było pewne, zaś opóźniając nadejście 
oddziałów, na punktualności których plan bitwy 
był zbudowany, zmuszając wreszcie do składania 
broni potężne, pełne zapału armje?...

A z każdem pokoleniem, drogą naturalną ro­
sła ich „pewność", ich przewaga nad maleńkiemi 
móżdżkami warstw sziagońsko-mieszczańskich i za- 
jęczemi sercami t. zw. inteligencji.

I coraz liczniejsze zastępy, przypuszczane „do 
stołu pańskiego" (czytaj: szaflika!) głosiły ko­
nieczność i chwaliły „dobre" strony „podległości".

A ktoby się im sprzeciwił lub zaprzeczył, 
warchołem był i zdrajcą, „gryzoniem Narodu", 
szaleńcem lub „dzieckiem"...

Bowiem celem ich i warunkiem ich pomyśl­
ności było i jest, iżby „zatyło serce ludu".

jakżebyście inaczej zrozumieć zdołali, że nie 
porwał „Narodu" piorunujący przykład Rewolu­
cyjnej Francji, jak my kilkunastomiljonowej, któia 
sama zdołała stawić czoło koalicji wszecheuropej- 
skiej i zwyciężyć i prawa dyktować?

Jakżebyście zrozumi ć zdołali, że nic nie po­
wiedziały „Narodowi" wojny japońskie z Chinami 
i z Rosją ?... i tyle, tyle innych, zbyt chyba rażą­
cych wydarzeń?

I jakożbyście zrozumieć mogli inaczej zbie­
ranie „Skarbu na walkę czynną" w czasach naj­
większej potęgi Rosji, a zaś po wojnie japońskiej 
(słyszycie? po wojnie japońskiej!) składanie ofert 
Ministrowi przez „Dyktatora Narodu" ?

I jak zrozumieć zdołacie ideologię „dziejowej 
konieczności organicznego wcielenia" ?...

O to  s ą  d z i e j e  i n t e r e s u .  Świadomego, 
wyrafinowanie celowego, żadnymi nie gardzącego 
środkami interesu osób i worków, własności i po­
sad, grup rządzących i „sfer powołanych", — od
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króla Stasia do Skrzyneckich i Krukowieckich, 
Langiewiczów i Dmowskich, — od targowiczan 
do ugodowców, stańczyków i demokradów (d nie t!) 
od „warszawskich11 pozytywistów do „jedynie 
czystych11 marksistów luksemburskich.

Iżby „zatyło serce ludu11...
A j e ś l i  n i e  z a t y ł o ?

III. Czwarte przykazanie.

a) Przez tyle lat tysięcy mówiono dziecku 
„Czcij ojca twego i matkę tw o ją!11 — jakgdyby 
nakazem, nie zaś życiem, czci godnem, można 
było cześć w dziecku ku ojcom obudzić.

Czemuż więc rodzicom nie mówiono: „Ucz ci j- 
c ie  d z i e c i ę  wa s z e ,  a l b o w i e m  p o w s t a ć  
ma  z e ń  c z ło w ie k ! . . .11 A jeśli przyszłego czło­
wieka uczcić w dziecku waszem nie chcecie, ja -  
k o ż b y ś c i e  c h c i e ć  mogli, by dziecko was 
czciło?

b) I mówią wciąż młodzieży: „Szacujcie star­
szych!... albowiem wiele przeżyli11.

Ja zaś sądzę, iż ze słusznością stokroć więk­
szą wołać należy: „ S t a r s i !  s z a n u j c i e  m ł o ­
d z i e ż ,  a l b o w i e m  ż y c i e  n i e  z a b i ł o  
w n i e j  j e s z c z e  s z l a c h e t n o ś c i !... Co 
zaś do Was, niech i Was młódź uszanuje, o ileś- 
cie szacunku godni11. (C. d. n.).

Z TYGODNIA.
JUBILEUSZ BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO WE 

LWOWIE. Przejmujące wzruszenia przeżyliśmy w dniu 
czwartkowym. Lwów patryjotyczny, socjalistyczny i postę­
powy złożył hołd tułaczemu starcowi, temu, który przy­
niósł tu, na ziemię polską, święte zwitki rewolucyjnego 
zakonu od emigranckich mogił... Lwów przyjmował napo- 
wrót Limanowskiego, którego stąd przed laty dwukrotnie 
wygnała magnacka ręka polskich wielkorządców kraju. 
Przyjmował gorącym, na ton niezwyczajnie podniosły 
nastrojonym słowem ludzi politycznych, reprezentantów 
partji, organizacji, ideowych obozów. Przyjmował mistrzo­
wską grą i pieśnią artystów, przedziwnie zespolonych 
duchem z słuchaczami. Duch braterstwa broni, duch wza- 
lemnej miłości unosił się nad zebranym tłumem. Niejedno­
krotnie łkaniem jakimś zaciskało się gardło, oczy zacho­
dziły łzami...

Ogromna sala Filharmonji pełna po brzegi. Niema 
wolnych miejsc. Na podjum orzeł biały, ten bez korony, 
zrywa się z czerwieni sztandarów... Dla skromnego sta­
ruszka loża świetnie przybrana kwieciem i purpurą... Jeden 
z twórców stronnictwa postępowego, radny Śliwiński, speł­
niał rolę gospodarza. Zagaja socjalny demokrata polski, 
poseł Hudec. Ponawia hołd, złożony Limanowskiemu 
w- Krakowie przez proletarjat polski trzech zaborów. 
Ponawia śluby, łączące socjalistów polskich ze sprawą 
narodu. Mówi o bohaterach i męczennikach z tej partji, 
której czcigodny jubilat jest żołnierzem... Grzmot okla­
sków. Niema w tej sali uprzedzeń i rozłamów. Wszyscy 
czują się dzisiaj braćmi w wolności, demokracji, Polsce. 
Zabiera głos ukraiński socjalista, ten który Polskę jak 
ojczyznę ukochał, ten, który „przeciw nadziei i przeciw 
pewności duchów wystygłych i śmierci wróżbitów11 wie­
rzy w braterstwo broni obu narodów — Mikołaj Hankie- 
wicz. Mówi o tych dziejowych naukach, które z rozwa­
żania przeszłości zdobył sędziwy Jubilat. Kończy życze­
niem, do jubilata zwróconym, życzeniem takim, że duch 
w słuchaczach zamiera, jęk wydziera się z piersi, łzy się 
kręcą... Teraz postępowiec polski, radny Aleksander Lisie- 
wicz. Mówi jako przedstawiciel demokratycznego i postę­
powego Lwowa, czuje się przedstawicielem całej Polski 
postępowej i demokratycznej i czuć się tym przedstawi­
cielem ma prawo. Płyną słowa, pełne mocy. Odżywa 
wspomnieniem krwawa epopeja Racławic i Maciejowic, 
Grochowa i Ostrołęki, Kobylanki i Żyrzyna... Oto ten s ta ­
rzec czcigodny pierwszy powiązał zerwaną nić tradycji 
dziejowej. On wskrzesił hasło : wolna Polska demokra­
tyczną być musi! Skończył mówca. Huragan oklasków 
trwa długo, długo, bo oto podniósł się w loży starzec 
drżący ze" wzruszenia... Dziękuje cichym głosem, ale głos 
się podnosi, staje się doniosłym, czystym, bo oto ów 
książę niezłomny polskiej demokracji o przyszłości mówi, 
o tym, że kiedyś będziemy wolni... Parę słów podzięki 
dla miasta, które kiedyś chciało go mieć swym obywate­
lem. Limanowski czuje się obywatelem Lwowa...

Długi szereg delegatów. W śród nich przedstawicie 
młodzieży wyraża wiarę, że jego rówieśni starym obycza­
jem Francji rewolucyjnej kartami pism Limanowskiego 
ozdobią i uświęcą ostrza bagnetów, bo karty te, to sło­
wa : wolność, równość, braterstwo ludzi i ludów. Przedsta­
wiciel Polskiej Partji Socjalistycznej mówi o teraźniejszości 
tragicznej i o tym, że od Limanowskiego uczą się jego 
towarzysze, jak wytrwać niezłomnie...Przypominają się słowa 
poety: „Za pokochaną ojczyznę, my, którzy nie ucho- 
dzim!“ Mówi przedstawiciel „Kurjera lwowskiego11 o wspól­
nej idei Polski ludowej... Mówi przedstawicielka kobiet 
o tym, który jako jeden z najpierwszych wystąpił w Pol­
sce przeciw przywilejom płci. I długo jeszcze snuje się 
korowód oddających hołd.. Mówi i nasz redaktor — ra­
zem przewodniczący komitetu jubileuszowego, Gustaw 
Daniłowski, mówi jako żołnierz prosty z pod tego znaku, 
któremu biały ów starzec hetmani.

Chór technicki pod batutą Wolfsthala. Cudne, cudnie 
nasze pieśni. Na końcu, na pożegnanie „Czas do boju, 
czas...11

Pani Siemaszkowa... Głos wzbiera silniej, niż kiedy­
kolwiek może, zapałem i natchnieniem. Zadzierzga się 
węzeł osobliwy między wielką artystką, a tym starcem 
białym, tym duchem-sokołem, który wilgotnym okiem 
spogląda po scenie.

Fortepian. Pani Loewenhof. Z pod rąk artystki płyną 
cudne ogromem tęsknicy tułaczej melodje Szopena.

Adam Ludwig... Niewidziany długo, ulubiony śpie­
wak, tym goręcej witany, że w takiej chwili właśnie. 
Śpiewa nie płucami tylko, ale sercem. Kończy „W arsza­
wianką11, tą piosenką z r. 1831 o nowych słowach, podło­
żonych przez rok 1905. W staje tłum. W setkach piersi 
tłucze się melodja. Szkoda, że ją tłumią przez cześć dla 
artysty. Wychodzą tłumy z pieśnią w duszy: „Odrodzona 
Polsko żyj!11

I był obchód lwowski wielkim świętem odradzają­
cej się Polski. A powiedziano słusznie, że był świętem 
żywych, orędziem na żywot nowy.

DOPEŁNIŁO SIĘ. Dopełniło się dzieło gwałtu. 
Z końcem minionego tygodnia podkomisja dumska „z za­
dziwiającym, złodziejskim wprost pośpiechem11 uchwaliła 
proponowane przez Czichaczewa rozszerzenie granic 
przyszłej gubernji chełmskiej, w ślad za tym zaś przyjęła 
artykuł, stanowiący wyłączenie jej z Królestwa Polskiego. 
Zrobiono to po prostu, bez dyskusji, prócz jednej, obroń­
czej mowy posła Dymszy, który raz jeszcze wzywał na­
daremno kongres wiedeński i statut organiczny i wywo­
ływał z grobu deklaracje, przysięgi i obietnice Aleksandra I, 
Mikołaja I i Aleksandra II. Krótko replikował carski mini­
ster stwierdzeniem, że dokumenty te są martwe, Rosja 
zaś ma nad swym terytorjum pełną władzę... Automaty­
cznie zapadła uchwała podkomisji i automatycznie zapa­
dnie ona w Dumie. Nowy okres męczeństwa czeka nie­
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uchronnie ziemię chełmską. „Koło Polskie" w Petersburgu 
dochodzi już do szczytu swej Golgoty poniewierki i upo­
korzeń. Przedstawiciel jego bierze pośrednio udział w tym 
nowym akcie rozbiorczym, wysilając się, w celu wyjednania 
takich ustępstw, jak utrzymanie wyodrębnionej gubernji 
w zakresie działania Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego. Czy cała w ogólności obecność posłów polskich 
w Dumie nie jest pośrednim, mimo wszelkie opozycje 
i protesty, sankcjonowaniem dokonywanych gwałtów ? 
Słuszną czyni uwagę „Kurjer Poranny", że „złożenie 
mandatów przez Polaków nabrałoby znaczenia daleko 
poważniejszego, niż wszelkie otrzepywanie z kurzu starych 
papierów kongresu wiedeńskiego i statutu organicznego’. 
Byłoby przedewszystkim — mocnym protestem w obliczu 
Europy.

Cios obecny nieunikniony był i nieodwracalny. Ale 
z goryczą pytać się przychodzi: czy uczyniono wszystko, 
co było do zdziałania, aby przegrywając straconą tę sprawę, 
wygrać ją zarazem moralnie, w oczach cywilizowanego 
św iata? Czy zdziałano to zwłaszcza w parlamencie wie­
deńskim, czy pamiętano o tym podczas sesji delegacyjnej ? 
Powiedzmy całą p raw dę: sprawa chełmska była przez 
nas porzuconą oddawna, w ostatnich zaś miesiącach po 
prostu — zapomnianą. A przecież mieliśmy pono wiec 
jakiś w sprawie chełmskiej na lwowskim ratuszu... Gro­
ziliśmy wywołaniem burzy wiecowej w kraju... Groziliśmy 
potężnym apelem do Europy... Nie było burzy i nie było 
potężnego apelu...

Ówczesnemu stanowisku starszego pokolenia prze­
ciwstawiła młodzież polska we Lwowie uchwałę, orzeka­
jącą , że c z y n e m  tylko odpowiadać wolno na takie 
zbrodnie, jak zabór Chełmszczyzny. Uchwała ta  obowią­
zuje młodzież naszą. Obecna wieść z Petersburga winna 
być uchwały tej uroczystym przypomnieniem.

HONOR POLON1AE ŻYWIĘ W NA S... Hrabia 
Antoni Wodzicki, ów legitymista, broniący z heroizmem 
w austryjackiej delegacji praw Abdula Hamida i don Ma­
nuela, n ie  d a r m o  występował rok temu przeciw świę­
ceniu rocznicy grunwaldzkiej. Działo się to po sprzedaniu 
potomkom Krzyżaków praw, które miał hr. Tonio wraz 
z hr. Henrykiem Potockim do ordynacji rydzyńskiej. Za 
cenę 4 miljonów koron poszła ta olbrzymia ordynacja, 
15000 morgów polskiej ziemi, w ręce pruskiego kolegjum 
szkolnego, reprezentującego prawa dziedziczne, nieśmier­
telnej pamięci Komisję edukacyjną. Po dzień dzisiejszy 
przewlekła się sprawa wskutek sprzeciwu dalszych 
„agnatów" wygasłej gałęzi Sułkowskich; teraz już sprze­
ciw odrzucony, a robota komisji kolonizacyjnej rozłoży 
się w kluczach rydzyńskich rozległym obozem.

Prasa domaga się od występnych magnatów, którzy 
swe patryjotyczne sumienie lżej ważyli, niż pruskie miljony, 
ekspjacji cząstkowej przez obrócenie otrzymanych sum na 
cele narodowe. Coś zdziałać w tym kierunku obiecywał 
w swoim czasie pan Wodzicki. Nie wierzymy w ziszcze­
nie tych obietnic, ani w możliwość poparcia celów naro­
dowych judaszowym srebrnikiem. Pójdzie to złoto w pult 
wraz z karabelą i złotym pasem...

O MIEJSKĄ REFORMĘ WYBORCZĄ. (A) Znacznie; 
mniej zainteresowania, niż poprzednie, wykazywało wtorko­
we posiedzenie Rady miejskiej, poświęcone reformie wybor­
czej.Kiedy dzwonek prezydjalny ogłosił rozpoczęcie obrad— 
okazało się, że nienia referenta i Rada czekała długie mi­
nuty w skupieniu, jak gdyby w modlitwie, nad już uśmier­
coną, a jeszcze nie pogrzebaną reform ą.!^

Dyskusja toczyła się żywo i obfitowała w momenty 
bardzo ciekawe Powoływano się na historję, tradycje, wal­
czono przykładami i cytatami, czując, że może ostatni raz 

a dłuższy czas w tak ważnej sprawie stanowisko swe

„Życie" w ychodzi w
Prenumerata wynosi:

rocznie półr. kwart.
w Galicyi i wszystkich miejsco­

5 kor.wościach A ustro-W ęgier . 20 kor. 10 kor.
w Poznańskiem i wszystkich

miejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4’50 mk.
w Królestwie i wszystkich miej­

scowościach Cesarstwa . . 12 rb. 6 rb. 3 rb.
w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w A m ery c e .................................... 6 doi. 3 doi. 1-50 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.

można wyjaśnić, że wypowiedzieć mogli ci, którzy reformy 
najdalej idącej pragną, swoje „credo" narodowe i polityczne.

R. dr. Schleicher oparł swe wywody na obszernym 
materjale cyfrowym, na przykładach z ustawy wyborczej 
miast austryjackich, np. Wiednia, Berna, Salzburga i innych. 
Wykazał, że projekt większości komisji kosztem zasady 
powszechności, raczej kosztem samej jej nazwy, niszczy 
zasadę równości, wprowadza kurje, pluralność itd. R. Pa- 
wlewski w krytyce projektu nazwał dowcipnie to jako „po­
wszechność pod kuratelą".

Przemówienia dwóch innych reprezentantów opozycji, 
rr. Janika i Laskownickiego, ujęły kwestję walki o reformę 
wyborczą na tle bardziej ogólnym. Byli to ostatni już mó­
wcy, którzy czuli, że na nic cyfry i przykłady wobec oporu 
większości. Podzielił dr. Rutowski społeczeństwo na tych, 
„którzy się boją" i tych, „którzy się nie boją" reform dla 
dobra ogółu, zarzucił r. Lewicki i r. Próchnicki, że uderza 
się w honor narodu. Obroną ideologji tych Modrzewskich 
i Konarskich, co złymi synami ojczyzny często zwani byli, 
Kołłątajów i Stasziców, obroną tych, co w roku 1789, 1794, 
1830, 1863 i 1905 nie lękali się wcale, co chcą i chcieli 
oprzeć zasady społeczne na sprawiedliwości i braterstwie, 
były przemówienia rr. Janika i Laskownickiego. A zarazem 
były to oskarżenia przeciw tym, co zawsze bali się re­
form, uwłaszczenia, powstań, co zbyt ostrożni, broń z dłoń 
swoich dawali wytrącać!

Jakże przestawiają się w Radzie m. obrońcy pro­
jektu komisji i ich argumenty?

Jeden tylko r. Lewicki bez zastrzeżeń bronił pro­
jektu r. Neumanna. „Niechcę, aby głos mieli ci, którzy 
nie mają nic do stracenia i którzy są mało interesowani 
w ekonomicznych interesach miasta, bo odbić się to może 
źle na interesach miasta i na nich samych przedewszyst­
kim" jak gdyby rządy obecne tak dobre były dla miasta 
i słodkie dla tych „co nie mają nic do stracenia".

Argumentacja jasna — „nie chcę"! Bronił p. Lewicki 
sejmów polskich, twierdząc, że zawsze skore były do 
dania wolności szerokim warstwom i na tradycję ich się 
powoływał, zapominając, że zaczął swą mowę od słów 
„Nie chcę..."

A r. dr. Próchnicki twierdził, że reforma gminna nie 
budzi zainteresowania, że nacisku i krzyku mas pozba­
wionych prawa nie było — że wszelkie wiece, zgroma­
dzenia, głosy prasy, demonstracje i t. d. nie mogą się 
nazywać „naciskiem ani krzykiem mas". Czyż ten nacisk 
musi koniecznie wyrażać się po „rosyjsku"!? W yszedł 
p. P. z założenia, że reforma musi być skromną — bo za 
parę tygodni spis ludności, kryjący w sobie same niespo­
dzianki. A więc realnym byłoby zniesienie kart legityma­
cyjnych, pełnomocnictw kobiecych, co byłoby reformą bez 
rozszerzenia praw wyborczych. A jedyną zaletą projektu 
komisji jest to, że „nie grozi żadne niebezpieczeństwo“(!!).

Prez. Rutowski oświadczył się za rozszerzeniem 
prawa wyborczego dla najszerszych mas, bo to jest naj­
lepsza szkoła życia publicznego — a jeżeli są tacy, któ­
rzy dają te prawa oględnie, to należy ich usprawiedliwić, 
bo idzie nie o ich prywatę, lecz o dobro publiczne.

Ale — p. Rutowski głosować będzie za projektem 
r. Neumana — bo też lęka się spisu ludności i tych pro­
centów Rusinów i Żydów.

Dyskusja nad reformą ukończona — o ile się jeszcze 
ktoś nie zgłosi. Następny wtorek przynieść nam powinien 
ostatnie słowo Rady stolicy kraju. Sytuacja jest o tyle 
interesująca, że r. dr. Próchnicki oświadczył imieniem 
swego klubu, że wstrzyma się od głosowania nad zasad­
niczą kwestją utworzenia kurji, natomiast w razie jej 
uchwalenia zgadza się na wszelkie dalsze punkty pro­
jektu. Wobec tego nie jest rzeczą pewną, czy dwa pozo­
stałe kluby zdołają zebrać potrzebną ilość głosów dla 
uchwalenia projektu komisji.

lą  sobotę po południu.
Przedpłatę przyjmuje administracya, księgarnie i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub 
jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 30 hal., na 4 zewnętrz­
nej 40 hal. Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada. 

Adres Redakcyi i Administracyi:
Lwów, ul. Dwernickiego 1. 11 A. 

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, od godz. 9 do 1 przed południem. Redaktor 

przyjmuje codziennie między g. 12—1.
Wydawcy: Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śliwiński. 

Redaktor naczelny Gustaw Daniłowski.
Redaktor odpowiedzialny Juliusz Łopatka.
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DOM T O W A R O W Y

T. 5 C H N 9 P I K 9
LWÓW, ULICA PAŃSKA L. 18

P O L E C A : B IE L IZ N Ę  M Ę S K Ą  
I D A M S K Ą . O B U W IE  K A R L S -  
B A D Z K IE  I A N G IE L S K IE  
P E R F U M E R Y Ę , P R Z Y B O R Y  
—  D O  P O D R O Ż Y  I T . P. —

P O  B A R D Z O  P R Z Y S T Ę P -  
-  N Y C H  C E N A C H . -

E'< 4 .ęliA

Światło gazowe ” „Omega"
o sile 180 i 2 0 0  świec całe mosiężne po K 18 i 25. Palniki dające 
się do każdej lampy zastosować K 7 i 9. Lampy „ O M E G A "  
zużywają o połowę mnie; nafty od zwykłych lamp, a dają trzy razy 
jaśniejsze światło, są też łatwe w użyciu i niezawodne. Cenniki gratis.

Inż. Bolesław £)morowski E j reka

v ___________________________ j

j f c j f c f f c j f c  A t  jfc

„Światło Wiktorin;>
Inwertlampa spirytusowa o sile 
120— 180 świec. Najidealniejsze 
i najnowsze oświetlenie. Koszta 
denaturowanego spirytusu 3 hal. 
na godzinę. Bez żadnych prze­
wodów ani też montowań, daje 
się łatwo przenosić. Trwałość 
zagwarantowana. Zbadane przez 
władze państwowe i uznane za 

doskonałe.
WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO

OSKAR FASSLER
Warstat reparacyiny —  wszelkie przybory elektryczne 

L w ó w , S yks tu ska  29.

l ^ u r j e r » *  

£ w o w s k >

T  Ę  C  Z A  1
ZAKŁAD REPRODUKCYJNY i ŚWIATŁO DRUKOM

w ychodzi 
dwa razy  dziennie .

Prenum erata K u rje ra  Lw ow skiego  
w ynosi na pro w in cji z dostawą 
do domu K  2 70 m iesięcznie we 
Lw o w ie  za oba w ydania w ynosi 
2 Kor. m iesięcznie, z dwukrotną 
dostawą do domu o 60 gr. więcej

K u rje r L w o w sk i obok pow ieści 
A rtura Ćw ikow skiego p. t. „K się ­
żniczka z bajki" drukuje obecnie 
najnow szą pow ieść Stanisław a  
Przybyszew skiego pt. „ Z m ie rz c h "  
N ow i prenum eratorowie otrzyma­
ją  początek tej pow ieści bezpła­

tnie.

/ A l C H A t F\ P O L A 5 K I E G O  i S K i .  

L W Ó W . UL.ZlMOROWICZA 14.

K L S S Z E  C Y N K O W E  
i M I E D Z I A N E

DLA IL U S T R f lC y j  W Y D A W N I C T W  f l R T Y S T rc w -  
NYCH C E N N I K Ó W .  K A T A L O G Ó W  O  O  

A D R E S Ó W  IT .P . O  O  O  O  O

F O T O D R U K  
FOTOLITOGRAFIA  
N E G R O G R A F IA

R EPRODUKCYE O B R A Z O W  F O T O G R fl F I  
R Y S U N K Ó W  P L A N Ó W  T E C H N I C Z N Y C H  

S P O R Z Ą D Z A N I E  M A T R Y C , K O M P L E T N E  
A D J U S T O W A N I E  P L A N Ó W  TE CHNICZN YCH 

Z D J Ę C IA  FO T O G R A F IC Z N E  Z N A T U R Y  

W YR Ó B  i G ŁÓ W N Y S K Ł A D  I ILUSTRO­
W A N Y C H  K A R T POCZTOW YCH.

TELEFOIf.l03t-
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ROCZNIK X II. GRUDZIEŃ 1910.

KRYTYKA
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SPOŁECZNYM, 

NAUCE I SZTUCE.
C zęść  p ie r w s z a :  i

1. (f). Z ksiąg  proroczych St. W y­
spiańskiego.

2. D r. E d w a rd  L e w iń s k i : Emi­
g ra n t polski w  Ameryce.

3. W ł. Z i e le ń s k i : M łodzież gali­
cyjskich szkó ł średnich.

4. D r. M. S o k o ln ic k i:  U oadek pań ­
stw a polskiego w  świetle nowych 
badań.

5. L u x : Z ruchu religijnego.
6. J u n iu s : W spółcześni po litycy  

polscy.
XII. P an  w iceprezydent Dem­

bow ski.
7. P r z e g l ą d :

I. Sejm galicyjski.
II. Zgon zasłużonego d z ia ła ­

cza.
III. O w olną szkołę .
IV. Z aburzenia na 'U n iw ersy ­

tecie Jagiellońskim .
V. K ultura operetkow a.

8. Spraw ozdan ia.

1 L

REMBRANDT:

PR EN U M ERA TA  W Y N O SI:
w A u stry i: z a g ra n icą : w  Król. i Rosyi:

rocznie  K 20 Mk. 20 fr. 24 Doi. 5 rb. 10
półroczn ie  „ 10 „ 10 „ 12 „ 2-50 „ 5
kw arta ln ie  „ 5  „ 5  „ 6  150 „ 2-50
Nr. pojedynczo „ P75 „ 2 „ 1

ADRES REDAKCYI I ADM .NISTRACYI:

KRAKÓW, ULICA STA CH0W SKIEG 0 L. 14.

C zęść  d r u g a :

1. W ł. O rk a n :  W iersze ironiczne.
2. W ło d z . P i ń s k i : R em brandt.
3. 1 . O r d y ń s k i : Szkice tea tra lne. 

G iest czy słow o.
4. A n d rz e j B a u m f e ld : Ziemia.
5. D r. W ł. K o z ic k i : Eros. F rag ­

ment z życia i tw órczości Mi­
chała  A nioła.

6. S a v i t r i : Z antologji p oe tów  ro ­
syjskich (Iw anow , Sałohub, Bal- 
m ont, B riusow ).

7. W . S ie ro s z e w s k i:  D ary w ia­
tru  północnego.

8. M. S m o la r s k i :  Śpiew  o życiu.
9. M ie c z y s ła w  R e t t i n g e r : O sta­

tnie poezye Leop. Staffa.
1 . P r z e g l ą d :

I. L. W a s i le w s k i : P ierw sze 
próby syntezy.

II. Zgon T ołsto ja .
III. T . N ie d z ie ls k i :  D o o k o ła  

W ystaw y.
IV. M ungo  : Z w y staw  lw ow ­

skich.
V .  (x ) T e a tr  krakow ski.

VI. Ruch filozoficzny.
11. S praw ozdan ia. Z bad ań  h isto ­

ryczno-literackich.

Dodatek artystyczny:
Zdjęcie z krzyża. — Dawid w modłach.

O

--L
m .  m. 23

M a :  I g c z l y  118
największy skład materyałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

Dostawcy i przedsiębiorcy: c. k. Rządu, cza 
Kolei państw., Wydziału kraj., Rad po­
wiatowych, Gminy miasta Lwowa etc.

Pierwszorzędne referencye 
za wykonane ro b o ty -------

Odznaczeni na w y s t a w a c h  krajowych  
i obcych.

$
Schowki depozytowe

w osobnych szkatułach pod 
własnem zamknięciem najpew­
niejszy sposób przechowania 
papierów wartościowych i ko­

sztowności — poleca

DOITI BffllKOW?

SO K A L  i i m e n
Abonament roczny, półroczny 

i kwartalny.
Prospekty na żądanie.

FABRYKA ZAŁOŻONA W R. 1782.

j7 a . b a c z e w s k i
c. k. dostawca nadworny —  Lwów

poleca

PRAWDZIWY POLSKIE WÓDKI 
I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY.

Wysyłka na prowincyę!

Wysyłka spirytusu w blaszkach 
5-kilowych.

OGNIE S Z T U C Z N E
ogrodowe i sa lonowe  

w największym wyborze

oo<xx p o l e c a I
M A G A Z Y N  T CT1IRM Z A B A W E K  O  1 U  JY  r V l

Hotel „Georgea“ obok winiarni 
ul. Sienkiewicza.

m
a  n a m  h

Wypożyczalń
pod fi
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ia książek
rmą
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ZA KŁAD

Józefa Friiauffa
W E  L W O W IE  ulica Piekarska I. 14.

Z a s t ę p c a  f a b r y k i  s t o r  i  ż a l u z j i  

J .  C h r is to f a .

WARKOCZE
od 5 kor. polecam. Z p o- 
wincji wystarczy próbka wło­
sów, peruki do przedstawień 

wypożyczam.

W eisshar, fryzjer
plac Bernardyński liczba 21.

W ODOCIĄGI
dla miast, miasteczek, zakładów 
publicznych i domów prywatnych

n  DLA O PA Ł U  RO PĄ
w  urządzenia i dostawa ropy opało- 
(S) łowej. Najlepszy i najtańszy opał 

kotłów

ZYGMUNT RODAKOWSKI
INŻ. BUDOWY MASZYN, WE LWOWIE PLAC SMOLKI 4.

W ykonuje poszukiw ania  za  w odą, p lany i p ro jekty  w odociągow e, ujęcia ź ró d e ł i w iercenia lub 
kopan ia  s tudzien , całkow ite w odociągi miejskie, zupełne instalacye w odociągow e w gm achach 
publicznych i p ryw atnych , klozety, łaz ienk i od na jp rostszych  do najw ykw intniejszych, cyrku- 

lacye w ody gorącej, odp ływ y i kanalizacye.
D o s ta r c z a  r o p y  o p a ło w e j  w e  w ła s n y c h  c y s te rn a c h  1 b e c z k a c h ,  — U rz ą d z a  w s z e lk ie  
z a k ł a d y  p rz e m y s ło w e  n a  o p a ł  ro p ą .  — Palniki do ropy  w łasnego  system u. — Z ło ty  m edal 
za  urządzenia. — Jedyna firm a m ająca w  tym  kierunku d ługo letn ią  p rak tykę  i dośw iadczenie

fachow e.
200  kotłów, 20  panwi o powierzchni ogrzewanej 20.000 m 2. —  M ateryał dobo­

rowy, wykonanie wzorowe. — CENY UMIARKOWANE.
ADRES DLA TELEGRAM ÓW :

RODAKOWSKI, LWÓW. -  TELEFON Nr. 667.

Inżynierowie

Knaus i Czajkowski 

siiirslM ni 
Elektrotechnicznych

LWÓW  

UL. KOPERNIKA 26.

Telefon 40. Telefon 40.

Na skrzywienie kości pacierzowej, krzywy wzrost, nierówne
biodra,

działają skutecznie i wykształ­
ceniu się garbów zapobiegają 
Specyalne Lecznicze aparaty 
Ortopedyczne, bardzo lekkie, 

pod szatą niewidzialne,

łopatki
a ciało skrzywione, pięknie 
formują. — Osobiste ja ­
wienie się pacjentów  

jest koniecznem.
Zgłoszenia ustne i pisemne 

przyjm uje:

Specjalny zakład Ortopedyczni Lwów, obecnie ul. Gródecka 25, I. p-
naprzeciw koszar Ferdynanda.

• o     ........ ...........—  ,............  1 ,,     = = •*o o
MEDAL ZŁOTY Z W YSTAW Y LEKARSKO-HYGIENICZNEJ 1907.

WODOCIĄGI CENTRALNE OGRZEWANIE
Sfc WSZELKICH SYSTEMÓW

BLICZNYCH, DOMOW PRYWATNYCH i t. d. x y  F  M  T  V  I  A P  V  C
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. W E ,  IN I

ŁflżN ,E- “ k t u m T w ™ : ” ' "  ,,d 

C H Y L E W S K I  I WÓJCICKI SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. -  WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. -  NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYEJZ DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.


